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Program polityki rządu Mac Donalda,
LONDYN )2. lipca. (PA T). Dziś 

nastąn iło  uroczyste otwarcie p arla­
m entu brytyjskiego m ow ą tronow ą 
odczytaną przez Lorda kanclerza 
Sankeya. M owa zaznacza między in- 
nemi, że stosunki z m ocarstw am i za­
grań icznem są w dalszym ciągu przy­
jazne Niezależni rzeczoznawcy fi­
nansowi przedstaw ili jednom yślny ra ­
port w spraw ie Całkowitego i osta­
tecznego uregulow ania problem atu 
odszkodow ań, który jest obecnie b a­
dany przygotow awczo w związku1 z 
konferencją przedstaw icieli w szyst­
kich zainteresowanych w tej sp ra­
wie mocarstw . U regulow anie tego 
problem atu pozw oliło 'mocarstw om o- 
kupacyjnym na dalszą ewakuację 
Nadrenji. Z am basadorem  am erykań­
skim rozpoczęto rozmowy w spraw ie 
rozbrojenia na morzu. Rząd zastrze­
ga sobie przedstaw ienie w odpo­
wiednim czasie do decyzji prawnej 
m iędzynarodowych sporów , w k tó­
rych zainteresow ane strony nie są 
zgodne w poglądach na wzajemne 
prawa.

Rząd bada obecnie opin ję  domi­
niów oraz Indji w spraw ie podpisa­
nia klauzuli fa lkutatyw nej M iędzyna­
rodow ego Trrybunału  Spraw iedliw o­
ści.

Rząd stud ju je  w tej chwili
w tm m ki 'podjęcUt stosunków  Jupl-o- 

mafycznyc/i z Sow ietam i 
i porozum iewa się w tej spraw ie z 
dominiami oraz Indjami. W zakoń­
czeniu mowa kreśli przewidywane za­
rządzenia, celem

rozwiązaniu kw estji bezrobocia

WYCIECZKA PARLAMENTARZY 
STÓW  BRAZYLIJSKICH.

WARSZAWA, 2. lipica (Tel. wl.-j 
Zapowiedziano przybycie do Polski w 
sierpniu b. w. wycieczki parlamentarzy­
stów  brazylijskich, którzy przybywają 
w sierpniu do Europy na kongres unji 
tmedzuparldmentarnej w Berlinie.

oraz popraw y środków  transportu  
różnych dzieddn przem ysłu, rolni- 
ctw a, rybołóstw a i t. d. Rząd p rze­
w iduje również reorganizację prze­

mysłu1 węglowmgo oraz ttregulowaeni 
spraw y w łasności uinerałów , w re­
szcie zamierza zbadać funkcjonow a­
nie Ustawy w yborczej.

Chiny mają dość europejskich opiekunów.

Obrazek powyższy przedstawia afisz demonstracyjny przeciw opiece Euro­
py, która wciska się do Chin, rządząc się w  nich, jak w okupowanym kraju. 
Lecz oto atletycznej budowy Chińczyk strzeże w!rót, aby nieproszonemu go-

ściow  zagrodzić drogę. ,

Niektórzy członkowie Trybunału Stanu
zam ierząją  złożyć m andaty ?

W ARSZAW A 2. lipca. (A. W .). 
„Nasz G ło s“ w artykule występnym 
omawiającym  orzeczenie Trybunału 
Stanu notuje cały szereg nowych po­
głosek. Zdaniem dziennika opozycja 
wyraża w ątpliw ość, czy sfery  rzą­
dzące zdecydują -się  na rozwiązanie 
Sejmu ze w zględu na trudną sy tua­

cję rządu, który m usiałby się zifecy,- 
dować na nowe w ybory ,w zw iązku z 
iliezalatwieniem  spraw y przekroczeń 
budżetowych „N asz G ło s“ notuje 
pogłoskę, że niektórzy członkowie 
Trybunału Stanu zam ierzają złożyć 
m andaty pod wrrażenietn pewnych 
mom entów rozprawy.

^
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Tragiczne żniwo.
Z powodu samobójstwa 2-eli mJodych dziewcząt

(?) Rok w rok w onresie zakończenia 
nauki szkolnej powtarzają się tragiczne 
akta rozpaczg z e  strony 'uczącej się 
młodzieży. Jedni w poczuciu ciężkiej 
krzywdy uczynionej im jpirzez nauczy­
cieli przerywają swe młode życie, pa­
kując sobie kulę w skroń, inni dysząc 
zemstą, skierowują bron morderczą w 
stronę prawdziwych czij t e ż  urojonych 
krzywdzicieli. Rok w rok powtarZa- 
się tosamo zjawisko, a właaze szkolne 
przypatrują się temu biernie, bezradnie, 
jakby: to co się u nas dzieje, było nor­
malne, jaKby nie wymagało rewizji, ra­
dykalnej reformy

Ostatnio opinia publiczna została zno 
wu wstrząśnięta tragicznym samobój­
stwem dwóch uczenie seminarium nau­
czycielskiego w Przemyślu. W  listach 
pożegnalnych napisały1 orne," że wolą 
śmierć niż złą notę.

I znowu różne mamuty szkolne uspo­
koją swe sumienie tern, że to przesada 
i histerja a tcały ten tragiczny1 Wypadek 
jak tyie, tyle innych znowu Ipójdźie w 
zapomnienie.
. Lecz czy wolno nad tego rodzaju 

nienormainemi zjawiskami przechodzić 
do porządku dziennego?

Głęboki pisarz Boy, naprawdę Boy- 
mędrzec — jak podpisuje swe fejleto- 
ny —  napasał niedawno bardzo ceryie 
uwagi na temat.,, potrzeby badan nau­
czycieli przez lekarzy. Jeżeli słuszne

JO H N  GARLSW ORTHY.

Dziecko t tr ir it i .
Owego Unia w 'miesiącu lutym było 

bardzo cićhio w p ark u  Rensigton. —- 
Drzew, które utraciły wszystkie sw o ­
je liście, p rężyły  nagie gałęzie ku 
niebu, tak szarem u, jak gdyby nigdy 
nie było słońca. Na ty d i gałęziach 
siedziały gołębie, nie ruszając się, 
lak gdyby w iedziały’ f że nie ocknęło 
się jeszcze nowe 'życie. Zdawały" się 
czekae t w ahały się rozpościerać 
skrzydeł, aby nie spóźnić si? do na­
dejścia wiosny.

Na ławce siedziało dziecko. M ały 
ćhłbpczyna siedział m iędzy lójcetn a 
m atką i spog lądał prosto przeu sie­
bie. Natychm iast m ożna było zrozu­
mieć, dlaczego tak p a trzy ł; nie im ał 
w prost sił, by interesow ać się tem, co 
po praw ej i lewej stronie dokoła 
się działo : tak bledziutka była jego 
twarzyczka, a s łabe jego członki. U- 
branie sw oje widocznie odziedziczył 
po kimś, a to było jego  szczęściem, 
bo dzięki tem u nie można było  zau-

jest, iiżeb j dzieci szkolne były podda­
wane badaniom lekarskim, jakżeż bar­
dzo potrzebne jest takie bananie nau­
czycielstwa. Przecież nauczyciel kształ­
tuje duszę lucznia, ón go prowadzi p rzez 
lata szkolne, a gdzież jest pewność, że 
ten i ów pedagog jest w pełni władz 
umysłowych? Że nie jest zboczeńcem, 
sadystą itp? Boy przytoczył w  swym 
fcjletonie Kilka faktów, przez sicjbje za- 
ODserwowanyph, które dowódżą, ze nie­
jednemu nauczycielowi należy* się wcze­
sna emerytura albo —  jco gorsza — 
właściwe jego miejsce byłoby* w zazła- 
dzie obłąkanych.

Po ły'm *fejletonie posypał się na Boga 
pały grad (pocisków ze strony obra­
żonych światiodawców, lecz czyz licz­
ne, nader liczne wypadki jakiejś w yra­
finowanej złośliwości niektórych nau­
czycieli w stosunku do młodzieży nie 
śv,iadczą o słuszności uwag modrego 
Człowieka?

Mamy ustalony program i metody' 
Mnauczania lecz czy wykony wanie pro­
gramu i stosowanie pewnych metod 
nie jest ściśle związane z wartością 
moralną, z jakością człowieka, do nau­
czania (powołanego? .

I z własnych doświadczeń i z opo­
wiadań innych ludlzi tak starszych jak 
i młodszych wiemy, że wśród nau­
czycielstwa znaczny ,est procent ludzi, 
nie nadających się do tego wielkiego

ważyć jak m ały był w łaściw ie. Atoli 
nie był bynajm niej zaniedbany, tw a­
rzyczka jego była czysto um yta i wi- 
dbczme rodzice czynili dla niego 
wszystko co m ogli i (na po ich p o ło ­
żenie pozwalało. Dokoła jego szyji 
bowiem wił się kawałek rozczapierzo­
nego futerka, które w łaściw ie (powin­
no było zdobić szyję kobiety, o której 
chudą w ytartą  postać się opierał. 
Kooieta ta — a jego m atka — spo­
g lądała  lia ziemię i (sądząc z wyglądu 
jej twarzy, zdaw ała się mniemać, $e 
patrzenie w doł to jedyne, co życie 
jej ofiarować m ogło.

Ojciec siedział z zamkniętemi oczy­
ma. Miał w ytarte ubranie, szarą tw arz
i szary kołnierz, który ongiś był b ia­
ły. C hude policzki nad kołnierzem' 
jego w idocznie dopiero co b y ły  g o ­
lone, bo była to sobota i sądząc z 
koloru jogo policzków i z butów, 
których podeszw y jak papier cienkie 
chroniły  g.o jeszcze przed bezpośred­
nim kontaktem z ‘ zwmią, nie był 
w łóczęgą i nie jjraoował pod1 g o ­
lem niebem. Może daw niej zatrudnio­
ny- był w zamkniętyhi lokalu*, teraz 
najpraw dopodobniej był bezrobotnym  
i chciał wytchnąć wir a z z (żoną i 
cfzieckiem na 'świeżem powietrzu. —

posłannictwa, jakiem jest 'kształtowane 
młodych dusz. Nie wystarczy bowiem 
sucha rutyna i spełnianie obowiązków 
wćdtug planów* szkolnych T .zeba u- 
mieć stworzyć atmosferę życziiwosc i 
zaufania, fjzeb a  być w* stosunku1 do 
młodzieży człowiekiem a nie katem, a 
wtedy najgorszy nawet wynik nauKi 
nie bęazie się kończył tragicznie. Ale 
jakże tu żądać równowagi i bezstron­
ności ze strony nauczyciela, kiedy jego 
system wymagałby leczenia, kiedy na- 
aaW ałDy się on raczej do sanatorium 
niż do szkoły?

Jeżeli maszynista kolejowy dla bez­
pieczeństwa podróżnych podlega nada­
niom lekarskim, jeżeli takim Dadanlonj 
musi się poddawać lotnik, czy szoter 
dlaęzego nie miałoby się ich stosować 
wobec nauczycieli, których opiece po­
wierzono najcenniejszy materjał ludzki?

Trzeba koniecznie coś zmienić w tej 
szkole, bo w obecnej atmosferze grozy 
i lęku za dużo mnoży1 się wiylpadkow 
tragicznych.

Ostamia tragedja dWótch młodych 
dziewcząt powinna najwyższym czyn­
nikom w szkolnictwie przypomnieć. 
ktoś za te wypadki przecież powinien 
odpowiadać.

PRZEI5IKG BOSI F.DZK.Ń TRVlllJN Vł,U 
STANU.

W AKSZAWA, 2. 7. (A W  Sekretariat 
T rybunału Sianu przystąpił do sporządza­
niu odjiisów wszystlóoh posiedzeń T rybu­
natu i jego decyzji. Odpisy te będą prze­
stane w najbliższym czasie ‘kancelarii sej­
mu. Decyzja Trybunatu Stanu nie zawiera 
żadnego terminu, w którym sejm dokonać 
ma oceny kredytów pozabudżetowych.

—o- -

Ponieważ oczy jego by ły  zamknięte, 
oszczędzał sobie trudu patrzenia cią­
g le  w jeden punkt i fylko od czasu 
do czasu* poruszał doiną szczęką, jak 
gdyby go zęby, bolały.

A między tym męższyzną, który 
go spłodził, a kobietą, która go u ro ­
dziła, siedział m ały ćhłopczyna cal 
kiom cićho, widocznie w najlepszej 
zgodae, z rodzicami, albowiem  nie 
był teg o  świadomy, że oni to w y­
rw ali go z ciepłej ciemności, gdzie 
był szczęśliwy, *źe słodkiej nirwany, 
do której może p o w ró c i; nie uśw ia­
domił sobie, że tak mało kroku do­
trzym ywali biegowo rzeczy, czyli ra ­
czej bieg rzeczy tak mało im kroku 
dotrzym ywał, że dotychczas wdaściwie 
połow ę tego jedzenia dostaw ał, co 
zjadać był powinien i że to (tak nie­
wystarczające nadto jeszcze tak było 
kiepskie. Jeśliby sądzić po  wyrazie 
jego hvarzy, to m ałe widmo było mo­
że przekonane, że wszystkjo było w 
porządku Gdy tak siedział, zdawrało 
się, że życie przechodziło obok niego 
i widocznie uw ażał, źe tak być musi, 
godzina za godziną, rok za rokiem.

(Dok. nast.).
—o —
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„Polska,
(—) Dnia 28. b m. odbędzie się 

w Poznaniu staraniem  endecji, o g ó l­
n o n aro d o w y  obchód dziesięciolecia 
traktatu  w ersalskiego. W  związku z 
tern, kom itet organizacyjny ogłosił 
odezwę, podpisaną przez 200 czoło­
wych osób obozu endeckiego z 26 
arcybiskupam i i biskupami na czele.

A więc są tu : Jałbrzykowski, jne- 
tropo lita  w ileński: Adam ks. Sapie­
ha, m etropolita k rakow ski; ks. a r­
cybiskup Teodorou ic z ; Tw ardow ski, 
m etropolita lw o w sk i; Dominik, bi­
skup sufragan che łm ińsk i; Dymek, 
biskup1 sufragan p o zn ań sk i; ks. b i­
skup G o d lew sk i; Kubicki, biskup su­
fragan sandom iersk i; Laubitz, biskup 
sufragan gn ieźn ień sk i; LisowskijPbi- 
skup sufragan lw ow ski; Łosiński, bi­
skup k ie leck i; Łoziński, biskup piń­
ski ; Łukomski, b iskup łom żyńsk i; 
MiChalkiewicz, biskup sufragan w ileń­
ski ; Nowow iejski, b iskup  p ło c k i; N o­
wak, biskup p rzem y sk i; Owczarek, 
Diskup sufragan w ło c ław sk i; Przeź- 
dziecki, biskup (p o a la sk i; Radoński, 
biskup w ło cław sk i; Stanisław  Ros- 
pond, biskup sufragan k rakow sk i; 
Sokołowski, biskup sufragan podla­
ski Szelążek, biskup łuck i; Szlagow ­
ski, biskupi sufragan w arszaw sk i; 
W alczykiewicz, biskup sufragan łu ­
cki; Leon W etm ański, biskup sufra­
gan płocki.

W praw dzie wśród nazwisk tych 
n.ema prym asa H londa, kard jna la  
Rakowskiego i jeszcze kilku b isku­
pów, ale stało się to  raczej dzięki 
różnym okolicznościom, aniżeli roz­
myślnie.

Obchód powyższy pod pretekstem  
trak tatu  w ersalskiego będzie jedną 
w ielką dem onstracją endecji pod pa­
tronatem  całego kleru, uosobionego 
w najwybitniejszych przedstawi®!e- 
lach kościoła rzymsko-kat. w P o l­
sce. Rząd nie firm uje tego -obchodu 
afri jednem  nazwiskiem, a w nrzeciw- 
działam u urządzenia jego okazał s i ę 5 
bezsilny.

Więft jakto — spyta zdziwiony czy­
telnik •— kler mimo usilnych starań

wybiegów .rządu i sanacji nie p o ­
został podw ażony w swoich sympa- 
fjach do endecji? Tak jest. K ler p o ­
został w ierny endecji, (gdyż jest w ła­
śnie podstaw ą jej istnienia.

U szystk ie  zabiegi Irządow poinajo- 
wych dla pozyskania k leru spaliły  
na panewce. Nie pom ogło nic, by kler 
już nie tylko wciągnąc na podw ór­
ko sana:ji, ale zneutralizować, a bo­
daj osłabić jego sym patje dla en­
decji. Nie pom ogło, iż rząd w sw o­
ich posunięciach w stosunku do k o -' 
ścioła i kleru szedł dzień w jdżień 
do Canossy, nie pom ógł słynny okól­
nik p. Bartla o przym usie spowiedzi

w szkolnictwie, nie pom ogły hołdow i 
nicze artykuły w rodzaju „D ziennika 
Lw ow skiego" poświęcone arcybisk. 
Teodorowiczowi. ba, nie pom ogło na­
wet pow oływ anie się na szczególne 
sym patje W atykanu dla belw ederu.

Fakt więc popierania i w spółdzia­
łania w dem onstracji endeckiej roz­
wiewa wszelkie iluzje pozyskania k le ­
ru’ przez sanację, oznacza bowiem z u ­
pełne fiasco polityki w  stosunku do 
kleru

LW Ó W , 2. 7. (AW .) W czoraj 
przez tcaly 'dzień baw ili we Lwowie 
■pipjl Tom as A. Scott prezydent Mer- 
rit /Chainpan and Scott C orporation 
w Now-ym Jorku, oraz m im ster Dunt- 
badge. W ieczorem wr ho te lu  Geor- 
gea, .odbyła Isię konferencja wr sp ra­
wach finansowych Polski z udziałem  
gości, pp. w iceprezesa To w. Kred- 
Zientsk.ego Przybysław skiego i jp. A.
Lednickiego.

P. Scott jes t reprezentantem  wiel­
kiego finansow ego koncernu am ery­
kańskiego, który chdałbjŁzejśc w bliż 
szy kontakt z Polską, ioelem inw esto­
wania tu1 kapitał Ów.

Goście w yjechali dziś rano do Wc 
rochty, zwiedzą całą ws-cli. M ałopol- 
skę, będą w LJniżu, gdzie ich inte­
resuje spraw a wyzyskania sił w od­
nych, następnie zwiedzą fabrykę Te-

Kler rzymski okazał się ztiacznię. 
lepszym graczem i taktykiem  od 
rządu. Podczas gdy rząd) i cały (o- 
bóz sanacyjny afiszowali się pozy­
skaniem kleru, kler najspokojniej wr 
świecie robił sw oje, p racując nad od ­
budowaniem  endecji.

Rząd i sanacja spoczywają w pra­
wdzie na lauraćh zwrycięstw a nad en­
decją, ale ta liieytylko, że nie została
zdruzgotana, ale dzięki polityce rzą­
dów pomajdwęych w łaśnie przy po­
mocy kleru odbudow uje się i z każ­
dym dniem podnosi tłumniej łeb.

Taki pozornie drobny fakt, a tyle 
mówi...

sp ó w -w ' K a łu sz u , T ruskaw ie-c , k o p a l­
n ie  ro p y  w  B o ry s ła w iu , poczem  w y ­
ja d ą  do Z a k o p a n e g o .

P anow de ci n ie  n a le ż ą  do  k o n c e r­
n u  H a r r im a n a , w o b e c  cz eg o  spraw ą: 
p iz c p ro w a d z e n ia  e le k try f ik a c ji o b s z a ­
rów- P o isk i n ie  o b ję ty c h  k o n c e s ją  H a r  
r ln ia n a  in te re s u je  ich 'dżym  s to p n iu , 
r iin a n a  in te re s u je  ich w  dużym  s to p ­
niu. i ; >

POUCJA KAI CIOTKI TG RA F K T O f  POĆ 
WIETRZNA.

PARYŻ, 2. 7. (AW). Przy 'generalnej Dy­
rekcji pOneji w Paryżu utworzono spe­
cjalne oddziały poliuji radiotelegraficznej i 
powietrznej. Zadaniem pol:,eji radiotelegra­
ficznej będzie wyszlikiwanie zakonspirowa­
nych radjostacyj, które mają nti celu dzia­
łalność antypaństwową. Radiostacje policyj­
ne będą również dostarczały zagrań icąnym 
organom policyjnym droga radjową fctegra- 
fji odcisków palców poszukiwanych prze­
stępców.

Najnowsza łódź podwodna marynarki angielskiej

Nowy typ łodzi podwodnej zaopatrzonej w najbardziej nowoczesne konstrukcje 
prześciga pod względem szybkości i zdolności zantrzania się wszystkie inne

typy łodzi podwodnych.

Przedstawiciele Kapitała ameryK. we Lwowie
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KO^EHNIR
MBRYSIEłfKS

D z iś  p r e m ie r a I I !  Monumentalny twór genjalnego mistrza reżyse­
rów. F. W. Murnaua. Fascynujący dramat walk namiętności ludzkich
P t. P O k TJER  H O T E L U  „ A T L A N T I C *

EMIL JANNINGS
Obraz ten to najpiękniejsze, najwspanialsze arcydzieło. — Początek 
o godz. 3’30. — Na pierwszy program ceny biletów o 50°/0 zniżone.

Przesilenie gabinetowe we Francji zażegnane
BERLIN. 2 7. (Pal,). ,,Voss. Zeitung" 

donosi z Pur\'ża, że przesilenie, które gro­
ziło gabinetowi Poinearcgo z powodu o- 
poru Izby przeciw ratyfikacji umów za­
wartych przez Francję, 2 Ameryką i Ańglją 
w sprawie spłaty długów wojennych, zo­
stało ostatecznie zażegnane. Jak wiadomo.

NOW Y JORK 2. lipca. (AWi). W y­
daw nictwo dziennika „Chicagc Tri- 
bune11 zakupiło f hydnoiplan „U ntin 
Bo\vler“ , który w ystartow ał już do 
lotu przez Atlantyk. Na pokładzie 
prócz 2 pilotów' znajdhje ,sie sp ra­
wozdawca dziennika „Wood'u . Samo-

Howa afera Finansowa
w  Niemczech.

BERLIN, 2. lipca. jAW), Niemieckie 
sfery bankowe poruszone są nowym 
skandalem finansowym. W  Magdeburgu 
aresztowano znanego bankiera Wolffa 
właściciela istniejącego od dawna do­
mu bankowego ipod zarzutem sprzenie­
wierzenia depozytów klijenteli Dono­
szą, że zbiorowe samobójstwo popel- 
n ionle ostatnio fw Erfuincie [przez 4 człon­
ków tamtejszej j rodźmy bankierskiej 
UllmannóW pozostaje w związku z 
naabżypiami aresztowanego obecnie 
Wolffa.

Uchwały Magistratu
Na wczorajsze) sesji Magistratu u- 

chwalono piiędzy innymi udzielić sub­
wencji w  kwócie 5.000 zł. Komiteto­
wi niesienia pomocy głodujcąjm w W i­
leńszczyźnie, Uchwalono zezwolić fir­
mie Derdacki na budowę 3-piętrowego 
dopnu na Torosiew;cza bocznej. Uchwa­
lono (przyjąć spadek po śpi Antonim 
Lukasie wartości 109.091 zl. przezna­
czonym na fundację dla starców, dzien­
nikarzy1, literatów, artystów i uczonych.

W  końgu uchwalono przyznać wy­
dawnictwu1 czasopisma „Studia Ma- 
thematipa" wó Lwowie subwencję w 
sumie 2.000 zł., wypłacić p. Janowi 
Rozenowi 600 zl na obraz „Modlitwa 
W ieczorna1' zaś Andrzejowi Cetnero- 
wi 1.600 zł. za obraz RubkoWskiego 
p. t,. „Jarmark w Przemyślu". Obrazy 
te przeznaczone są  dla Galerji Naro­
dowej miasta Lwowa.

sób nic podtrzymać gabinetu Poinc rego w 
chwili, gdy ntK?jonaiistye.zna prawica od­
mówiła własnemu rządowi pod tym wzglę­
dem poparcia. Obecnie, po odmownej odpo­
wiedzi Ameryki w sprawie odroczenia ter­
minu płatności tzw. długu handlowego o- 
świadczyh radykali 1 -socjaliści gotowość 
oddania swoiien głosów na rzecz ratyliktirji 
\vol»<ffcego Poincare ma zapewnioną par­
ła me u 1 arną raiyfik;icję

lot odbędzie lo t uo Europy etapami 
przez Kanadę, Islandję i N orw egję. 
Czas trw ania lotu obliczony na 5 
dni. Lot ma służyć naukowym stu- 
djom nad ustaleniem  najkorzystniej­
szej drogi pow ietrznej z Ameryki dó 
Europy.

Rzqd u n i w ł l l w a  rozitudoią  
szbolniEtwo.

WARSZAWA 2. lipca. (Tel. w ł.).
Min. spr. wewn. w porozumieniu 

z m inisterstw em  skarbu odm ówiło za­
tw ierdzenia sta tu tu  o  podatku inw e­
stycyjnym na rzecz powiat, związku 
komunalnego w Częstochow ie. Po 
datek ten miał być użyty pa  budów ę 
szkół powszechnych wiejskich. — 
W  ten sposób uniem ożliw ił rząd roz­
budowy szkolnictwa w' częstochow­
ski cm.

Na motorówce wraz z  żoną 
przepłynął M orze północne

LONDYN, 2. lipca. (AW). Z Oslo do­
noszą, ze pułkownikowi angielskiemu 
Stewartowi udało się wraz z żoną 
przepłynąć w otwartej motorówce Mo­
rze Północne z Aberdeen do Stawan- 
ger w Norwegji. Ponieważ w drulgicj 
-połowie drog motorowna musiała wal­
czyć z przeciwnym wiatrem, zapasy 
benzyny wyczerpały się w odleałości 
100 mtr. od wybrzeza wobec lego Ste­
w art musiał wskoczyć do wody i 
przynolować łódź do brzegu.

—o—

W ILNO 2. lipca. (AW ). Onegdaj 
został aresztow any sprawca jednego 
z największych pożarów jakie się w 
ostatnich latach w ydarzyły na jzie- 
tniacli wschodnich Rzpltej, imanowi-

Z Kralu I ze świata.
Kronika telegraficzna.

KROt l-WTl-C. Dziś o go,Iz. d-c.icj nad 
runem w tutejszej dzielniuy sjńd ir/ów  wy­
bulili?'groźny pożar, który strawił -1 spich­
rze wy pełnione mąką i zbożem. Jeden tyl­
ko zdołano uratować. Straty1 bardzo znaczne

KRÓLEWIEC. Od dwóch dni przepro­
wadza korpus i-szy wschodnio p r usKi  
Reichswehry (wielkie ‘manewry pod dowódz­
twem osobisiem szefa sztabu armji liizmie- 
ckicj gen. 11cgde. Manewry mają "cci ata­
kowania armji nadchodzącej od s‘ronv gra­
nicy polskiej.

\Y \R,SZa WA W Alcksandrówoe koto 
Annopola spłonęła wczoraj w nocy buta 
szklana, należąca do Stan. Rolmila. Straty 
wynoszą 1 10.000 zt

WARSZAwA. Dotychczas istniały w 
Polsce ty Ko dwie Izby rolnicze: w Pozna­
niu 1 T orun iu  utworzone na 111 c,v daw­
nych ustaw' pruskich. Obecnie instytucja 
Izb rolniczych rozciągnięta będzie na obszar 
(sfąlc ijPNski.

WARSZAW v Prezydent Rzpltej wr ea 
jutro zc Spaty do Warszawy celem zała­
twienia na jp Iiiiejszych spraw państw o wych.

WARSZAWA' Od 21. do 21 sierpnia 
r. I). odbędzie" się lu jsesja miedzi nurodówe- 
go ImUytuUi slalystyiczuc^O pod protektor,1- 
lein Prezydenta Rzpllej.

POZNAŃ. Dziś rano rozpoy -.ęty sic tu 
obrady Z jazdu .iiaukowo-rolniczcgo. W fzjeź- 
uzic bierze udział minister reform ro lny li 
Staniewicz.

BYDGOSZCZ. Podczas kopni)!a rowu w 
Obrzysku nalrationo na sżkielet ludzki Na 
podstawie monet znalezionych w ro bitej 
urnie przy szkielecie stwierdzono że grób 
pCMiodzi z XIII. w

BUKARESZT Rumunja oTzynm w- naj- 
Jiliższym fswsie kredyt w wysokości 100 
njiłj. lei. petem założenia państw. Ranku 
Rolnego.

MOSKWA. Dorad,ea filia nsowy rządu 
polskiego l)evey przybył z (barkow a do 
Moskwy.

Włochy zgodziły się na odbycia 
konferencji poili u* bondynfa
LONDYN, 2. lipca. (AW). „Daily Tc- 

leyraph" donos. ,,ż t rząd wioski zgo­
dził się na projekt odbycia konferencji 
politycznej przedstawicieli rządów w 
Londynie. W ober tego już 3 państwa 
(Beiyja, Niemcy i Wiochy) opowiedzia­
ły się 'po stronie Anglji, która tern bar­
dziej1 obstaje przy konieczności odby­
cia się tej konferencji w  Londynie.

POŻAR NA STATKU
NOWY JORK, 2. lipca (AW). Na 

parowcu „Deutschland" wybuchł pod­
czas wjeżdżania do portu nowojorskie­
go pożar, który zniszczył szereg kabin 
pasażersKich iwraz bagażem i urzą­
dzeniem,. Podczas pożaru pow stata na 
statku gw ałtow na oanika. Ofiar w- lu­
dziach nie byłe.

cie pożaru1 miasteczka Iwie. Spraw ­
cą tym jest właściciel restauracji 
„K obold“ , który chcąc podjąć w ięk­
szą sumę asekuracyjną podpalił w ła­
sny budynek.

sprzyjająca likwidftcjl zagadnień powojen­
nych lewifta nie chiciała glosować za ratyfi­
kacją tytko z tego powodu, by w ten spo-

Nowy lot transatlantycki.1

S p a l i ł  c a ł a  m i a s t e c z k o
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WARSZAW A, 2. lipca. (Tel. wl.'). 
W  związku z napadem  bandytów na 
pleoana Susirkiego „K urjer Czerw o­
ny" przynosi nowe szczegóły, z któ­
rych w^ynika, że bandytów- było 7, 
w śród niclt 1 kobieta. Zaw iadom iona 
o napadzie policja wszczęła natych­
m iastowy 'pościg. Jak się okazało 
bandyci uciekli do lasu, jktóry obec­
nie otoczony jest przez gęsty  kordon 
policji, 'zmobilizowanej z 4 okolicz­
nych pow iatów  — Jak inform uje 
„K urj. C zerw ." od kilku godzin trw a 
wymibna strzałów  m iędzy policją  a 
bandytam i, którzy stara ją  się w ym ­
knąć z pułapki i przedrzeć w kie-

21 komunistów
przed sądem.

Wczoraj do (godziny 9-tej wieczór 
z przerv>ą na obiad przemawia) przez 
cały dzień prokurator p. Gurilejr. Omó- 
mówił on wszystkie fakta obciążają­
ce oskarżonych, domagając się potwier 
dzenia postawionych pytań.

Dziś rozpoczną się przemówienia 
obrońjców.

a  t e r a z .

K r w a u /y  n a p a d  bandycki n a  p le b a n ię .
Bandyci ukryci r  lesie otoczeni kordonem policji z 4 p o ­

wiatów oraz ludności okolicznej.
WARSZAW A, 2. lipca. (Tel. wl.). 

O statn iej nocy w-e wsi W iszów  pow . 
łaskiego dokonano krwawmgo napadu 
bandyckiego na plebanję. 5 zamasko­
wanych i uzbrojonych w rew olw e­
ry bandytów  w targnęło  do m ieszka­
nia ks. Susickiego. W  m ieszkaniu 
byli obecni tylko ks. Susicki i je ­
go siostrzenica. Bandyci sterroryzo­
wawszy obo je zrabow ali 6.000 zł., 
biżuterję i garderobę. Ody bandy­
ci znajdow ali się już na podw órzu 
ks. Susicki dobył rew olw eru i dał 
za uciekającymi kilka strzałów- celem 
rozbudzenia sąsiadów'. Bandyci odpo­
wiedzieli strzałam i raniąc przez oknp 
ks. Susickiego w piersi oraz jego sio­
strzenicę w głow ę. Pościg za bandy­
tam i nie 'dał rezultatu .

runku Górnego Śląska, skąd zape­
wne chcąc 'Zbiedz do Niemiec.

W ob ław ie  bierze udział ludność 
okohc/i.a, straż lpo..arna oraz służba 
leśna. Jeden z gajowych zoslal przez 
bandytów' postrzeleń}-.

r V i e g d y ś

Skradł „sikorę' -  naśladując 
wagabunddw film ow ych.

Zygmunt Cz z zapałem swych mło­
dzieńczych lal uczęszczał do kino­
teatrów. Naśladując widziane na fil­
mach kawały rożnych kinowych „w łó­
częgów" wieczorem 29. ub. m. skradł 
w  ogrodzie Kościuszki zegarek nieja­
kiemu Sznapeiowi Debjui kandydata 
na wykolejeńca wódzia! p. Trojanow ­
ski, który przytrzymał go i odd'al w' 
ręce posterunkowego.

Wczoraj staną,! on przea wyrokują­
cym ;ędzią r Rudolfem, któryi ćhcac 
ułatwić oskarzgnemu poprawę na przy 
szłość. skazał go tylko na 8 dni, za­
wieszając wykonanie wy,roku

ZWŁOKI POW STAŃCÓW  Z 1863 R.
POD DYNEBURGIŁM.

DYNEBURG, 2. lipca. (AW) Pod- 
(aeas przebudowy toru kolejowego po­
między stacją, Diyjnebung 1 a Diyneburg
II, na Łotwńe robotnicy znaleźli trumny" 
ze szkieletami ludzkiemi Dochodzenie 
ustaliło, że są  to zwłoki powstańców 
1863 r ipoieglych pod Dyneburgiem lub 
straconych przez Moskali w Dynóburgu

Tak wstydliwue zasłaniała kobieta 
sw§ kształty dawniej.

Autobus rozDil się |
o drzewo przydrożne.

KRAKÓW, 2. lipca (AW). Na go­
ścińcu między Szymbarskiem a Ropą 
samochód ciężarowy naładowany becz- 
k a tr- i butelkami z piwem uderzył 
wskutek defektu kierownicy W1 'drze­
wo przydrożne i roztrzaskał się. Becz­
ki i butelki popękały, ia pjwo roz­
lało się po gościńcu. Właściciel sa­
mochodu Leon Landau uderzył o ścia­
nę kamny z taką sdą4 że rozstrzaskał 
sobie głowę, szofer zaś Kula odniósł 
szereg poważniejszych ra!n.

PARLAMENTARZYŚCI BOl SCY 
POZNANIU

WARSZAWA, 2. liipca. (Tel. wl.). 
Dzis przeapol. przybyła no Poznania 
na P W  K. wycieczka parlamentarzy­
stów polsitich pod przewodnictwem 
marsz. Daszyńskiego. W  wycidtace bie­
rze udział 110 posłów 

—o —

A tak  w ygląda teraz.
—o—

I POSIEDZENIE KAPY MIN.
WA.HSZAW }, 2. . j._, (AW ). Najbliższe 

' posiedzenie Bad} Min. odbędzie się we 
czwartek, 4. b. 111. popot. pod przewodnic­
twem premjera Switatskie^o. Na porządku 
dziennym obrad cały szereg spraw gospo­
darczych.

LOT NA SZYBOWCU BEZSILNIKO­
W YM.

NOWY JORK, Q lipcą. JAW). Wobec
100.000 w idzów ha lotnisku Lambert u  
pobliżu St Luis Dułk. Lindbergh po 
raz pierwszy popisywał się lotem na 
szybowcu bezsilnikowym.

SAMOCHÓD WJECHAŁ NA TŁUfl 
LUDZI

MONAHJUM 2. lipca. (Pat.). Sa­
mochód ciężarowy wjechał na tłum lu­
dzi. Dwie osoby zostały zabite a 15 
odniosło rany, w  tej liczbie 8 ciężkie

—o—
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P r z y k ł a d  d i<  n a s .
Wielkie święto francuskiej partji socjalistycznej.

30 czerwca odbędzie się uroczyste 
otw arcie „D om u p arty jn eg o "  w P a­
ryżu. Fakt ten posiada 'doniosłe zna­
czenie dla rozw oju socjalizmu we 
Francji, [gdy się zważy, że p art ja soc. 
w tr. 1921 przeszła-jcjężki rozłam. 
Organem  partyjnym  „H um anite", za­
w ładnęli w tedy komuniści, tak, że 
partja  pozostała-1 wówczas bez w łasne­
go organu , z nadw erężoną silnie licz­
bą płacących podatek partyjny.

Rozpoczęła się  teraz systematyczna 
praca nad odbudow ą partji. Zaczęto 
wydawać nowe pism o socjalistyczne 
„Popularne", które m usiało się bory­
kać z szalonem i trudnościam i. W  r 
1924, gdy (po wyborach do p arla­
m entu przeprow adzono ponad 100 
m andatów , [gruchnęła wieść, że „Po­
pularne" od  pzerwca .przestanie wy­
chodzić.

Co za iro n ia ! Posiadać taką repre­
zentację, 7000 zorganizowanych człon 
ku w  i n ie rnieć w łasnego p ism a! Z a­
częły srę sypać 'daPy . Idrobne składki 
i w dw a lata później p a rtja  [posiadała 
już 40.000 fr. gotów ki. I w tedy, pe­
łen zapału1 tow. Gom pere-M orel, rzu­
ca hasło  wznowienia wydaWmctwa. 
Propozycję przyjęto z entuzjazm em , 
dnia 20 czerwca 1927 r. ukazał się 
pierw szy num er zreorganizowanego 
pism a „Popularne1 ‘ pod kierow nic­
twem tow. Leona Bluma. Z apał czy­
telników  był tak wielki, że już Iw 
pierwszym m iesiącu zyskało pismo
20.000 stałych ^prenumeratorów. — 
W szystko to nie m ogło pokryć kosz­
ów związanych z wydaniem  pisrna, 

i w sierpniu partja  stanęła przed 
nowem py tan iem : „Go zrobić z p i­
smem ?"

I znowu zwyciężył 'zapał tow  Corn- 
pere-M orels‘a, który idził pismo

zm odernizować i ;pow iększyć .
Rada jego okazzdia się skuteczną. — 
Pierwszy numer ponownie zreorgani­
zow anego pism a przyniósł odezwę do 
robotników  francuskich.

O t zbierali prenum eratorów  i o-
podutkow ali się na rzecz dzienni­

ka socjalistycznego.
Apel nie pozostał bez echa. — Ze 
wszystkich stron posypały się sk ład­
ki, zm erano [prenumeratorów, tak, że 
w pierwszym tygodniu

liczba stałych czyte ln ików  wzro­
sła  do 21.000

W tedy tow. Com pere-M orel rzuca no­
w ą mysi • p a rtja  musi zdobyć się na

1 ku/r/m w łasnego domu,
.* którym i znajdą pomieszczenie
wszystkie instytucje party jne .

I sam wyszukał piękny, stylow y 
gmach, który zakupił i  pieniędzy, 
jiozostałych z opodatkow ania się to ­
warzyszy na rzecz pism a. N astępnie 
wydał nową odezwę do (robotników, 
by złożyli 2 milj. franków  na odpo­
wiednie urządzenie domu. Z apał1 p o r­
wał wszystkich, Tow. Gompiere-Mo-

Jano klasą z cny przykład bezczelności 
i zakł umywani u opinji publicznej przez 
„PRZEDŚW IT11 (w związku z posta­
wieniem min. Czechowicza w ptan o- 
skarżenia) przytaczamy mały ustęp arty ­
kułu teigo .sanacyjne - faszystowskiego 
p ism a.

„Rzęczy le były jam e jaz słońce. T ry ­
bunał spe łn ił iswój najoczywistszy obo­
wiązek. Skonstatował przejrzyście i z 
naciskiem fakt niedorzeczności i bez­
praw ności wytoczonego oskarżenia", 

bez komentarzy,
Omawiając osobliwą interpretację o- 

fzeiezienia Trybunału Stanu ze strony, 
sanacji, pisze „ROBOTNIK11:

„Próba wmówienia opinji, jakoby T ry­
bunał Sianu „właściwie" zwolnił p. Cze­
chowicza od odpowiedzialności konsty­
tucyjnej, — jest, naturalnie, zwykłem 
kłamstwem dla pelów agitacji o tyie wy- 
jąlkowem, że zadziwiająco oezczelnem. 
W ręcz przeciwnie, Trybunał przeniósł 
zagadnienie na grunt i szerszy i głębszy 
zarazem. Prawdziwe pytanie stałi lak': 

-■-„prawo czy jednostka?" Trybunał dał 
odpowiedź wyraźną: Prawo! Tu lezy 
sedno rzeczy. Proces b. m inistra Cze­
chowicza przeobraził się w proces „po- 
maiowego" systemu rządzenia. Nie zdra­
dzimy żadnej tajemnicy, gdy powiemy, 
żŁ, P- m arszałek Piłsudski sam nadał 
talii właśnie charakter przebiegowi całej 
spiawy, sam nadał — treścią i formą 
swoich „zeznań
W  tej samej sprawie, polemizując z 

Riąsą k sanacyjną cisze „I W OW SKl 
KURJLR PORANNY11:

„W dwóch głównie kierunkach idzie 
fałszywa m teipretacja decyzji T rybunału 
w prasie sanacyjnej, -, '

Jednym z nicli jest utrzymywanie, iż 
1 rybunał stanął na stanowisku, iż od­
powiedzialność parlam entarna winna po­
przedzać odjjn >viedzialuość konstytucyjną. 
Przeciwnie.. Trybunat wyraźnie stwier­
dził, iż „slosowa?ue się do budżetu i 
wyliczanie się z dokonanych wydatków 
stanowi zasadniczy i konstytucyjny obo­
wiązek R z ą d u 1. '

Oczywista, iż co .stanowi konstytucyj­
ny onowiązek jest też przedmiotem kon­
stytucyjnej odpowiedzialności.

Aalomiasl przedmiotem odpowiedzial­
ności parlam entarnej Rządu jest przy ca­
łej  ̂konstytucyjności i legalnej popraw­
ności jego działań, polityczny jego kie­
runek i pelowość jego zarządzeń i dąż­
ności.

Tak jest na całym  świecie, gdzie obo­
wiązują współczesne normy praworząd­
ności.
Diugim kierunkiem  mylnej interprelacii 
prasy sanacyjnej jest dowodzenie, iż 
wypadek, gdyby Sejm uznał pod wzglę-

del tryum fow ał, a z nim cara partja , 
bo ze wszystkich stron nap łynęły  p ie­
niądze

I oto 30 czerwca został w ysiłek  ro ­
botników uwieńczony, uroezystem 
przeniesieniem  całej [prasy partyjnej 
do w łasnego domu. Jest to  napraw dę 
święto dla św iata pracującego Fran- 
cji, gdyż świadczy, że partja  socjali­
styczna odżyła po 5 latach, by popro­
wadzić robotników do walki o So­
cjalizm.

dem merytorycznym poczynione w .dalki 
pozabudżetowe, to tem samem min. Cze­
chowicz byłby uwolniony. Qlóż nic po­
dobnego. Niema wprawdzie żadnych da­
nych, aby ocena Sejmu wypadła doda­
tnio — przedewszystkiem Sejm nigdy nie 
uzna 5 imiljonów przeznaczonych na fun­
dusz dyspozycyjny — ale nawet w wy­
padku gdyby ocena Sejmu co dó ce­
lowości poczynionych wydatkó* wypadła 
dodatnio, to sprawa b. min. Czechowicza 
nie poprawiłaby się wcale.
Zaś ocena Sejmu, jeśli wypadnie ujem­
nie, będzie stanowiła tego oskarżenia 
podstawę dodatkową".
„NAPRZÓD11 słusznie stwierdza,

1 ‘-„że rozprawa przed Trybunałem  Sianu 
dowiodła, że w czasach strandiu przed 
przemojcą, kiedy obłudna pokora jak m a­
ska zakrywa prawdziwe oblicza, jednak 
nie zamarła odwaga w Polsce, że .są" je­
szcze charaktery,- że sumienie nie dało 
się stłumić".

A d alej: [
„W sferach rządowych uważają wynik 

rozprawy za klęskę. Albowiem na 13 sę­
dziów potrzebnych było 9 głosów do za­
sądzenia, iszyli do uwolnienia wystarczy­
łyby glosy 5 sędziów. 1 nie znalazło się 
widocznie w Trybunale Stanu nawet 5 
ludzi za uwolnieniem, skoro zdecydowa­
no się na kompromis wymijający".

Za chlebem.
Ponad 90.000 osób w yem igro ­
w ało w  2 miesiącach a Polski

(—) W  m iesiącu marcu r. b. wy­
em igrow ało z Polski ogółem  34.250 
osób, w kwietniu zaś 56.012 o só b ; 
z tego do krajów  europejskich w>- 
em igrowato w tiiarcu 27.441, u 
kwietniu 49.107 osób (do Niemiec 
w marci 23.352, w kwietniu 39.978, 
do Francji w marew 3.778, w kw iet­
niu 8.288). Do krajów  zamorskich 
w yem igrow ało ogółem w marcu 
6.849 osób, w kwietniu 6.905.

W tym samym czasie pow róciło 
do Polski o g ó łem : w marcu 2 449, 
w kw ietniu 1.266 ósób, z czego; z k ra ­
jów europejskich w m arcu 2.054, 
w kwietniu 1.440, z kraiów  zam or­
skich w mąrcu 395, w kwietniu 526.

O goleni w  c iągu  obu miesięcy w y­
em igrowało z Polski 90.302 osoby, 
powróciło zaś do Polsku 3.715 osób 
czyli nadwyżka wychodźctwa nad re­
em igracją w yniosła 86.587 osób 

—o—

© 9  »  «rwCo piszą mm r
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„Rząd uczynił więcej niż obiecał"
ale nie w  Polsce.

Żytie a prawo.
(O  now ym  kodeksie post^po 

w ania Karnego).
(D okończenie.)

Bardzo znacznem 'pogorszeniem in- 
s ty tu tji Sądów przysięgłych jest

dopuszczenie prze won tuczącego 
Trybunatu 'do obroa sędziów  

przysięgłycJi.
D otąd przysięgli naradzali się sami 

nad postaw ionem i im pytaniami i 
nikt obcy pod grozą nieważności ca­
łego wyroku nie śmiał wchodzić db 
sali obrad  przysięgłych Obecna usta­
wa nakazuje obecność przywodniezą- 
cego T rybunału  orzy obradach sę­
dziów przysięgłycn ! Przewodniczący 
w praw dzie po mysii ustaw y „nie po­
winien ujawnić swego zdania co do 
winy oskarżonego1*, jednakże uaje 011 
wyjaśnienie na zaoane ipytania i p ro ­
stu je mylne tw ierdzenia, niezgoune z 
Iji rzebiegiem rozpraw y.

Ta czynność 'przewodniczącego T ry ­
bunału odbyw a się już bez kontroli 
oskarżonego i jego obrońcy. Przy 
najbardziej wrodzonem poczuciu sp ra­
w iedliwości będzie przewodniczącemu1 
o a razo często, a m oże i z reg u ły  tru ­
dno zachować bezw zględną objektyw - 
ność. Toteż w tej innowacji zw olen­
nicy Sądów przysięgłych dopatru ją  
się najw iększego niebezpieczeństwa 
dla tej in s ty tu c ji!

[ Dalszem poważnem  niebezpieezeń- 
t stwem dla oądow  przysięgłych jest 
1 postanow ienie, że T rybunał ma pra 

wo odrazu zawiesić w erdykt Sądu  
przysięgłych, jeżeli jednom yśln ie  u .mu 
że przysięgli niestrasznie orzekli.

D otąd można było  zawiesić w er 
dykt, jeżeli T rybunał uznał, że przy­
sięgli pom ylili się, potw ierdzając py­
tanie o winie, a więc, że przekli, że 
ktoś jes t winien plioć T rybunał był 
zdania, że jest nie winien,

O becnie m ożliw a jest t. zw . su- 
spenzja werdyktu tak w wypadku po­
tw ierdzenia, jak i zaprzeczenia winy.

G dyby za tern przysięg li orzekli, 
że oskarżony nie jest winien (np 
zbrodni zdrady gfow nej, czy innej 
zbrodni), że więc należy mu wolność, 
a T rybunał był innego zdania, w er­
dykt będzie zawieszony, oskarżony 
wolność nie odzyska, a będzie m usiał 
jeszcze drugi raz bronić się na naj­
bliższych rokach Sądów  przysięgłych.

Jednakże uchylenie ponow nego wer 
dyktu przysięgivcn nie może już na­
stąpić !

Nadmienić należy, że dla b. „Kon­
g r e s ó w k i " ,  dla k tórej carat n ie  w pro­
w adził Sądów przysięgłych, ,tbou>y k o ­
d e k s  na razie tych S ą d ó w  r ó w n ie ;  nie 
wprowadza, odkładając tę  reform ę 
„ n a  s p o K o jn ie j s z t  czasy.

Nie bez wpływu będzie nowość, 
że sądy  niższego stopnia, 'pądy grodz-

(? )  Przed kilku tygodniam i iodbyła 
się w Paryżu oryginalna dem onstra­
cja : O to listonosze tam tejsi' dom aga­
jąc się podwyżki płac zaprzestali p rą ­
cy, którą podjęli na nowo po uroczy- 
stem przyrzeczeniu ze strony rządu, 
że spraw a podwyżki plac będzie w 
najbliższym czasie rozpatrzona i za­
łatw iona. I istotnie wkrótce po tern 
rząd francuski uchw alił now ą pod­
wyżkę dla urzędników , w wysokości 
400 m iljonów franków, z ważnością 
jttz od 1 lipca, zam iast zamierzonej 
pierw otnie popraw y dopiero bd 1 s ty ­
cznia 1930 r.

W ten sposób budżet, który w r. 
1914 przeznaczył na pensję uirzędni- 
cze 200 m iljonów franków przedw o­
jennych, wynosi obecnie 9 mil jardów  
franków.

Dziennik paryski '„Le Jo u rn a l"  po­
dał, że po tej don-osłej uchwale 
rządu, jeden z jego członków ośw iad­
czył, że rząd uczynił więcej, aniżeli

kie  (popularnie u nas „Sekcją trzecią 
zwane) rozstrzygać będą spraw y, za 
które ustaw a przepisuje karę pozba­
wienia wolności 1 lo jhoóćji la t. (dotąd 
dó ó m iesięcy). 1

O kasacji i kum ji  kasacyjnej — 
instytucjach również nowych — napi­
szemy obszerniej następnym  razem.

§§.

obiecał, lVy przyjść z pomocą u rzęd­
nikom. 1 I

Pism o „Jedność" organ pracow ­
ników umysłowych słusznie zaznacza, 
że na tle  w ydatków  francuskich na 
piacow ników  państwowych w całej 
pełni w ystępuje nędza m aterjalna 
pracownika polskiego. Francja bo­
wiem licząca 40 m iljonów ludzi, w y­
daje na urzędników około 3 m iijardy 
złotych (9 m iljardów  franków ), a 30 
mil jonowa Polska tylko 860 m iljonów 
złotych

U nas urzędnicy nietylko, że nie 
m ogą doczekać się żadnej poprawy, 
ale nadto nakłada się na nich nowe 
ciężary, jak  ostatn io , przez zastoso­
wanie wyzszej stopy podatkow ej, po 
wliczeniu do poborów  dotychczas o- 
trzymywanyćh dodatków. — Nie ko- 
koniec na tem, bo kiedy gdzieindziej 
podnosi się pensje 'Urzędnicze, u nas 
m ów ią już czynniki m iarodajne, że w 
ichwih obecnej nie może być mowy 
o jakiejkolw iek popraw ie, bo na to 
niema funduszów.

Jak widzimy, w e Francji rząd u- 
czynił więcej niż obiecał, w Polsce 
mniej niż obiecał.

ftozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“!

l > z i e c i  n a  w i e ś .

h .onunt żegnania się z najbliższym i, gdy pociąg rusza, 
by je odwieźć w świat zieleni i słońca.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia

(Telef. od naszego korespondenta').

Po ii wyżka płac robotników
nattow ych.

Protokół z posiedzenia Komisji dla 
regulacji ipłac robotników Przem naf. 
towego urzędującej na podstawie art. 
10-go umowy, zawartej w dniu 23. 
września 1924 roku we Lwbwift.

Na podstawia uzgodnionego oblicze­
nia stwierdzono wzrost, drożyzny' arty­
kułów żywnościowych od 30. imają do 
30. czerwca 1929 r. o 5.162 proc., 
a wzrost, drożyzny artykułów odzie­
żowych o 0.787 proc.

Ponieważ 75 proc. poborow zmienia 
się wedle artykułów żyiwmośpiowych, 
a 25 proc poborów1 wedle artykułów 
odzieżowych, przeto przeciętny wzrost, 
drożyzny wynosi 4.069 prop.

Zatem pobory robotników naftowych 
na miesiąc lipiec 1929 r. podnoś' się
0 4 U69 promu.

Borysław
I-kal . 9‘07 zł.; II-kat.: 7‘14 zl.;

III-kat.: 4‘92 zl ; # 4 k ła t .: 2‘8 zł. 
K rosno.

I-kat.: 8‘85 zł.; II-kat : 6‘78 zł.;
III-kat.: 4‘57 zł.; IVę-!kat. • 2‘55 ,zł. 

Bitków:
I-k a t.: 8‘85 zł.; IUfcąt.: 6 ‘78 zł.;

III-kat.: 4 ‘ 12 zł.; lV|-tóat.: 2‘ 53*1 
Dodatek dla wiertaczy za odpowie­

dzialność I-kl. zi. 1‘4 9 ; Il-kl zł. 0‘75: 
dziennie.

Stróże i furmani za 12 godzin pracy 
pobierają płacę 11-kategorji.

RuCzałtiy miesięczne dla wszystkich 
Zagłębi I-k a t.: 39‘88 z ł . ; —■ Ilnkat.: 
23‘90 z ł ;  -  III-kat.: 22‘81 zł.; 
I(Vj-kat.: 8 55 zł.

Stróże i furmani za 12 godzrn pracy 
pobierają ryczałt Ill-kateyorii.

Rafinerjie: Dodatek dó £[JJk alegorii 
palaczy dystylaryjrąjicn, czyścicieli pras
1 kotłów ustala się na zł. 0‘96 na 
dniówkę.

Dodatek dla robotnic lVi-lkatejorji w 
świepzkarniacn, rozlewmacu ipiarafiny i 
laboratorjach ustala się na zł. 0‘63 na 
dniówkę.

Relutum węglowe: Wysokość rem 
tym węglowego ustala się za 100 kg. 
Z ag łęb r Borysław —  Bitkuw zł. 6‘70; 
Krosno —  Dziedzice zł. 5‘3 6 ; Reiu 
tum za naftę ustala się zł, 0‘55 za 
1 kg.

Lwów, dnia 1 lipna 1929 ,r.
Za Związki Zawodowte:

Haluch m p .; Węglowski mp.; Pilch 
mp1. ; Jarek m p .; Bęben mp.

Za Izby Pracodawców:
Tuż Kottek m p .; Giebułtowicz mp. 

(dwa podpisy nieczytelne).
tO—

So d e m  pałkarzy B. B. S.
na (powracającego z wiecu tirządzo- 
neiM Iprzcz naszą p artję  tow. M idiala 
Bilińskiego w tow arzystw ie kilku u 
czestmków ąegoż wiecu napadł zn ie­

nacka bez najm niejszego powodu zna­
ny opryszek i nożownik niejaki S ta­
nisław  Domin i poturbow ał go cięż­
ko,.-zadając mu kilkanaście razów 
palką po głow ie.

Zaznaczamy, że wyżej wspom niany 
opryszek jest gorliwym  .członkiem. 
„Frakcji rew olucyjnej1', ponieważ z 
takich to członków r e k r u tu je  się na 
naszym terenie (w inszujem y).

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).

Lwowscy „kalahunie" 
na występach

(—) W piątek 28. czerwca b. r. 
odbyło się zebranie „Frakcji rew ," 
w Drohobyczu w „Polm im e", pod1 
silną opieką policji i sztabu w yw ia­
dowców. „N iebezpiecznych" robo tn i­
ków' wykyłano do domu, by nie prze­
szkodzili mówcom rządowym . — O 
przemów leniach tych „m ów ców ", ich 
jjpzioinie i treści lepiej nic pisać, 
gdyż to co bowiem  pow ażnego i in­
teresującego może powiedzieć taki 
Stasio Zakrzewski, którego Zm ysło­
wość — o ile w ogóle można to dó 
niego zastosow ać — jest szczególnie 
znana na tutejszym  /gruncie.

Zachowanie się ipolicji, dzięki ty l­
ko zimnej krwi reprezentantów ' ro ­
botniczych P. P. S., nie doprow a­
dziło d|o poważniejszych starć.

Klasa robotnicza ma jeszcze w pą- 
mięci czasy austrjackie, ;ale nie pia- 
lm ęta, by tak się z nią obchodzono 
jak obecnie.

Ale stan ten nie potrw a długo. — 
Przeżyjem y go. ►'Słusznie m ówią U- 
kraińey : „perebułyznio pańszczyzn u — 
porębudem i konstytucju".

Przeżyliśm y trzy, Ciężkie okresy *rzą- 
duw pom ajowych, przeżyjemy jeszcze 
i ten ostatni t. j. 4-ty, a P. P. S b y ­
ła, jest i będzie i na to nikt nie 
znajdzie już żadnej rady.

Zamiast ubezpieczali na 
starość medale.

Dnia 28. czerwca b r. odbyło  się 
dekorowanie w rafinerj „O aiicja" 
dwóch jrobotników' Płachty i Sclii- 
mermana medalami za 45-letnią pracę 
w tej firm ie. W dekoracji brali u- 
dział p rzeQ staw ic.de rządu i św ita 
kapitalistów'.

Inne firm y wysłały: delegacje ro ­
botnicze, 'aby się przypatrzyli jak w y­
g ląda ich ubezpieczenie na starość.

Nio wiemy, czy nas robotników' za 
d ługą ,i żmudną m ordęgę, gdzie po­
święcamy, siły  swe zadow oli ten h o ­
kus pokus naszych panów  — przypi­
nanie blaszek.

My nie chcemy dekoracji, ale 
chcemy Ustawy o ubezpieczeniu na 
starość, aby nasze rodziny me szły 
na żebry i ginęły z g łodu .

Tymczasem pracuj ty, ciem ny w o­
le! Za tw ą ciężką pracę zjada się pa­
nowie i... udekorują cię blaszkami, 
abyś u iiał co przypiąć jak pójdziesz 
naj zebry i był patentow anym  dzia­
dem.

Blaszki i medale niech zachowa­
ją  sobie dla siebie, a Robotnikom da­
dzą ustaw ę o ubezpieczeniu na d a -  
rość, by robotnił miał zabe/ąiieczo- 
ny 'byt dla siebie i sw'ych -rodzin 

—o—

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od nasz. korespondenta).

Skutki warcholstwa P. P. S. lewicy w  Stanisław ow e
W  niedzielę dnia 30. czerwca br.
Pam iętny dzień 5. październ. 1926 

przyniósł klasie robotniczej przem. 
naftow ego klęskę tak m oralną jak i 
inaterjalną.

Po rozłam ie, kiedy to p. Czu.ua 
chciał wpoić w robotników  obałam u- 
conych, że uświadom ienie mas już 
dojizało , że nastał czas do przepro­
wadzenia rew olucji, — nie tylko, że 
nie stało  się zadość jego życzeniom, 
ale przeciwmie doszło do tego, ze

przem ysłow cy naftow i wzięli górę.
Dow'odem tego jes t rafinerja H a­

bera u S tanisław ow ie, która opano­
wana przez 'lewicowców', dostaje te ­
raz takie cięgi, że poczyna wołać o 
ratunek.

O to p. H aber w ypow iedział um o­
wę zbiorow ą, p łacąc robotnikow i 
150—200 zł. miesięcznie, gdzie u- 
mowa Izbiorowm przew iduje np. pa­
laczowi 300 7.1 niies. i deputat.

Trzeba ^yiedzieć o tem, że jeżeli
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Tajemnicze zaginięcie reemigranta i imeryhicierpią n iedostatek  robotnicy innych 
rafineryj, io  tylko z tego powodu, 
że rozbijaczc ru :hu robotniczego że ­
ruję na nieświadom ości mas. O sta t­
nio ijednak ocknęli isię robotnic}’ na­
w et i w raf. H abera, bo oto zwrócili 
się Ido Związku Chemików i Rady 
Związków  Zawód prosząc o ratunek 
i 'wszczęcie akcji w ich obronie.

Jeżeli chodzi p przyjęcie tych lu ­
dzi, (to nawróconych chętnie przyj­
miemy, lecz zastrzegam y się przed 
w archołam i i rozbijaczami ruchu ro ­
botniczego.

Skrajna nędza robotników  w rafi- 
nerja th1 w Stanisław ow ie w ola o po­
mstę mad przem ysłow cam i, którzy 
ciągną m iljonowe zyski, podczas gdy 
robotnik .chodzi goły  i bosy, i nie 
ma za co dzieci swe do szkół posy­
łać.

Obecnie gdy Związek G órników i 
Chem ików na konferencji w D roho­
byczu Iwszczął w tym kierunku a- 
kcję imusimy wytężyć siły, aby racjo­
nalizacja fabryk nie odbyw ała się ko­
sztem głodnych mas robotniczych.— 
Do tego  potrzeba silnej organizacji, 
solidarności i wytrw ałości, które 
tol czynniki są najpew niejszą bronią, 
jaką klasa pracująca rozporządzać 
może w wralce z kapitalizmem o swe 
praw a robotnicze.

—o —

Hroniha Stanisławowski'.
AMATOR MIĘSA. Bernard Klar, 1 .t J8, 

bez zajęcia, ze Stanisławowa, przytrzymany 
został za kradzież mięsa wieprzowego n \ 
szkodę Adolfa Tomkiewicza, rzeźniki., do­
konaną przez włamanie się do jego budki 
na pl. Trynitarskim . I

KOZAK OGOŁOCONY Z GARDEROBY. 
Ostrowski Józef, lal 26, b.ez zajęcia ze S'a- 
mslawowa, onegdaj przytrzymany zoslał a 
kradzież garderoby na szkodę. Mfirjana Ko-

KIESZONKO\YCY W  OPAŁACII. Abra­
ham  Siclireier, lat 21, Franciszek Denko 
lat 25 i Izak Pakok, lal 29f ‘wszysMy ze 
Stanisławowa, bez zajęcia, zawodowi kie­
szonkowcy przytrzymani zostali za kradzież 
gotówki 950 zl. i '65 doi. z kieszeni, na 
szkodę Henryka Hamera, właściciela h u r­
towni piwa w Bursztynie, popełnioną w 
westybmu tut. dworca kolejowego.

OSZUSTWO. Kuszel Piotr, właściciel za­
kładu ślusarskiego w Stanisławowie, do­
niósł o oszustwie waksłowem, popeluionem 
na jego szkodę przez Katarzynę Szwzepańk 
ską na kwotę 300 zł. Dochodzenia w toku.

KRADZIEŻE I W ŁAJ] A MA. Rózi,. 
l riinkel. Stanisławowa, doniosła o kr i- 
dzieży złotego zegarka damskiego i pier- 
ścionka wartości 281! zł,, popełnionej w dli. 
29 uh. m  z niezamkniętego mieszkania

Fugenjusz Dorpzyński, lat 21, z Ja ro ­
sławia, przylrzymany zoslał za kradzież 
ubrania, w artośp 250 zł., na szkodę Ja- 
kóba . osełberga z Berlina, popełnioną w 
dii. 30. ub. m  w hotelu „W arszaw a1.

Izaak Sohreier z Mykielyuiec, doniósł o 
kradzieży garderoby « urtośeń 2i(J zł., po­
pełnionej w nocy na -30. ub. m. przez wła­
manie się do mieszkania. Dochodzenia w 
toku.

WAŻNE! Zarząd Okręgówy Z. Z. K. 
w Stanisławowie wzyw i wszystkie Zarządy 
Kół ZZK w okręgu, ażeby ' odwrotną po­
cztą nadesłały złozone koperly z łkarlk-uni 
głosowania do Samopomocy Okręgowej, Ce­
lem przeprowadzeniu skrutynjum.

P rezes: Śzałaśny Jan.

30-letni Michał Czaban, dnia 23. ub. 
miesiąca wróci! z Ameryki do wsi ro­
dzinnej Małaszowjoe, pow. tarnopol­
skiego. W  trzy dni później wyjechai on 
po odbiór pakunków, które zostawił w 
jednym hotelu we Lwowie. Od tego 
czasu słuch jpo jnim, zaginą!

W  realności Franciszka Konopac­
kiego przy ul. Janowskiej 1. 77 znajdu­
je J ę  piekarnia N. Malickiego. Kono­
packi wypow.edzial najeim lokalu pie­
karni i w tej oprawie m iała się odoyć 
rozprawa sądowa N.e czekając jednak 
na wyrok sądowpr, wpadł on onegdaj 
do tej piekarni w towarzystwie 4 na­
jętych osobników, zburzył piec, za­
brał dirzwi i okna, uniemożliwiając wy 
piek pieczywa.

Napadnięty zwróci! się o pomoc do 
policji. W  czasie dochodzeń żona Ko-

Skandaliczne stosunki
tr niekarni p. Gablo

Stosunki panujące w piekarni pana 
Gabla iprzy ul Szpitalnej 86 domagają 
się ostatecznego załatwienia. Roootniey 
przeżywają tu istne piekło. Pracują po
14— 15 godzin na dobę w haniebnych 
warunkach. Syn p. Gabla, bawiący się 
w „dyrektora" traktuje robotników jak 
niewolników. Jeśli robotnik upomina się
0 swoje ustawowe prawa, jest terro­
ryzowany, a syn jp. Gabla zwymyśla 
go od bolszewików itd.

Robotnicy zatrudnieni u p. Gabla nie 
mogą znieść dłużej tych stosunków i 
tą  drogą apelują do władz miarodaj­
nych, a w pierwszym rzędzie bo p. 
inspektora prący, by zainteresowahj się 
stosunkami w1 tej piekarni panujące ni i 
połgżyłg im kres ostatecznie

Zwiazek ronotniKów J ‘ek rsk b m  
Oddział H.

—o —

Wolno czy nie wolno ?
„G łos narodu“ notu je  tw ierdzenie 

„P laców ki'1, ze prezes Najwyższej 
Izby Kontroli Państw a St. W róblew ­
ski pobra ł z M in.sterjum  Reform Rol­
nych sumę 3.001) zł. za opinję, jaką 
wrydał w charakterze „praw nika-spe- 
c iaiisty" av spraw ie pew nego pro 
jektu ustawy.

Prezes N. 1. K. ,w żadnym wąypadku
1 wr żadnych bkolicznościach nie jnoże 
korzystać z „honorarjów “ urzędów' 
państw ., celow ość wydatków1 tych u- 
rzęctiw, tenże prezes w łaśnie sp raw ­
dza i zatwierdza.

Może to jakaś pom yłka ?
— o—

Zaniepokojony ojciec jego Ołeiksa do­
niósł o tem policji, wyrażając przy­
puszczenie, że padł on ofiarą rabusiów.

Zarządzone poszukiwania za zagi­
nionym pozostały na razie bez rezul­
tatu.

nopackiego zeznała, że ona była ini­
cjatorką tego napaau.

Epilog tej sprawy rozegra się w są­
dzie karnym, dokąd' skierowała poli­
cja doniesienie.

— o—

Nowe dziwactwo.
(b) W lndjanopolis um arł przed 

miesięcem adw okat Latto, który zo­
staw ił na różne cele 50.000 doi., z 
tym tylko zastrzeżeniem, 'że pieniędzy 
tych będzie można użyć dopiero... po- 
dw ustu latach, t. zn. wr roku 2120, 
wtedy, gdy ta suma zaokrągli się 'do 
skrom nej kwoty, 160 pnij- dolarow . 
Pkmiędze te m ają być podzielone w 
ten sposób, źe powinno wystarczyć 
na założenie bibljoteki publicznej, i- 
mieniem jego żony, z której wszyscy 
Chętni do um ysłow ej pracy będą ino 
gli korzystać bezpłatnie, następnie , 
ma być założone konserw atorjum , — 
(,i'ów.nież z fundacji jego żony), uni­
w ersytet -  wszystko w mieście Jn- 
djanojrolis, 6 milj. zaś oddać należy 
m iastu na... upiększenie w yglądu ulic 
i domów.

— o—

Suciiii J o t a "  pod pahą 
ze śmieciem.

W nocy na 9. piarca b. r. skradziono 
w sklepie firmy , Jotcs" przy pl. Ka­
pitulnym 72 par bucików, wartości 
3.500 zt. [W dziesięć dni poźunej w cza­
sie zarządzonej miwzji w mieszkaniu 
Franciszki Jurasowej w Zamarstyno- 
wie znaleziono pod paką ze śmieciem 
ukryte 3 pary bucików, które skradzio­
no w typu, sklepie. Wobeę tego areszto­
wała Dolicja syna Jurasowej 29-letniego 
W ładysława Jurasa, kaianego za krą- 
dzieże, pod zarzutem  włamania się do 
tego sklepu.

Aresztowany nie przyznał się do wi­
ny, nie mi igJ iednak ipoaać gdzie na­
był te buciki.

Wczoraj stanął on przed wyroku­
jącym trybunałem. Rozprawa została 
jednak odroczona w celu powołania 
nowych świadków.

Insepujcie w Dzienniku Lud.

Napad kamienicznika na piekarnię.
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Jeszcze z podwórka p. Szmala
(? )  Z grom a praw dziw ych  Legio­

nistów  otrzym ujem y podziękę za za­
jęcie stanow iska, odnośnie do Z arzą­
du1 Z w. Legjonistów  we Lwowie a za 
razem w yrażają oni w ielką chęć za­
łożenia

praw dziw ego Z \v . L egjonistów
I. 11. i 111. Brygady.

Zarazem dla potw ierdzenia pod­
niesionych przez nas faktów  donoszą 
nam, że wśród' w ielu innych, czło­
nek zarządu, niejaki iH u rm , czelad­
nik szewski, k tóry  przez kilka tygo­
dni w 6 ipułku Legjonów ła ta ł oho- 
monty i później n ik t igo nie* widział 
ani nikt nie Isłyszał iw Legjonach, obe­
cnie jako praw a ręloz p Sdnuala, 
ma jedną koncesyjkę we Lwowie, jest 
współw łaścicielem  hu ftow n i ty ton io ­
wej w Poznańskiem , pobiera 200 zł. 
miesięcznie za t. żw. kontrolę hazar­
dow ych aparatów  po szynkach, na 
których nieświadom i robotnicy osta­
tni grosz swój przegryw ają a nie­
daw no otrzym ał ize Związku Zł 500 
remuneracji, chyba za to, że jest 
członkiem wydziału.

Drugi pan, niejaki Galiński, znany 
dobrze z endeckiego Banku N arodo­
wego, dziś wielki bebechów iec, poza 
innymi koncesyjkami, podstępnie pod­
szedł jednego jzc starających się o  kies

row nictwo biura okrętow ego, o czem 
już swego czasu pisaliśm y, i pobiera 
dziś, przeszło 700 zł. miesięcznie za 
kierownictwo biura, w ysyL jąc  do A- 
ineryki żywy tow ar ro b o r/y  biednych 
naszych chłopów .

N astępny pan, pobierający prze­
szło. 600 zł em erytury, jest kierow ­
nikiem hurtowni Legjonow ej, skąd 
również tyleż złotych co miesiąc ka­
pnie. O innych m atadorach naw et nie 
mówimy, boby niestaręzyło szpalt w 
„D zienniku".

N ajm niej zasłużeir w Legjonach, 
zupełnie nieznani, często z kodeksem 
karnym będący w kolizji, dziś inają 
rozm aite kioski po dworcach, trafiki, 
hurtow nie itd. a praw dziw i,

zasłużeni, odznaczeni, nieraz ciężko  
ranni inwalidzi, są i/rez fy leb a
lub pracują u innych, jako najemcy, 
niemogąc doczekać się w łasnego w ar­
sztatu1 pracy.

Narazie tyle, w najbliższych dniach 
napiszemy o dalszej „państw ow o - 
tw órczej" pracy tutejszego Związku,' 
który nieliczną grom adą, wybiera się 
,uż na opanow anie Kasy Chorych, 
gdzie stworzyć zam ierzają nowe żero­
wisko d la  swych niedojdów  i m a­
ch lojkarzy.

— o-

Ciemnota w kulturalnym kraju.
Cudowny le k a rz"  wyprowadza swego pacjenta na

tamten świat.
(?) Przed sądem w Alkmaar w Ho- 

landą stanął niedawmo 32-letni „cu­
downy lekarz" i iroągnetyzer J. F. van 
den P. (prasa zagraniczna nie wymie­
nia jego nazwiska), oskarżony o „cu­
downe" leczenie z śmiertelnym u ^ n i- 
kitim dla naiwnego pacjenta. M iano­
wicie w gminie Ljmnien mieszkał pe­
wien handlarz owopów, któryi cier­
piał na chroniczny artretyzm a poza- 
tern rnial na nodze chronicznie jątrzą­
cą sie ranę. Rodzina handlarza nasłu­
chawszy się o „cuciach' znachora J. 
F. van den P. pow ołała go do chorego.

„Cudowny doktór" zabrał się na­
tychmiast do roboty. Najpierw1 zama- 
gnetyzował chorego, potem  kazał mu 
wypić jakąś mieszaninę, złożoną z 
czosnku, sproszkowanych selerów itp. 
ingredencji. Co się tyczyło rany na 
nodze, to kazał ją tylko owinąć płó­
tnem, bo —’ jak twierdził — dobrze 
jest, jężeli rana ropieje, gdyż w  ten 
sposób wydalają się z ciaia wszystkie 
nieczystości . (

—  Z a  szesć miesięcy będzie zdrów'
—  zapewniał uroczyście „cudow nj 

lekarz", wziąwszy za sw ą radę po­
kaźną sunikę.

Ale upłynęło sześć miesięcjyj, i aru- 
gilCh szesć miesięcy, magnetyzer leczył 
i leczył pieniążki brał a choremu by­
ło poraź gorzej. Kiedy rodzina się spo - 
strzegła i powołała fąihowego leka­
rza dr. Oppena, już było zapóźno. Bie­
dna ofiara chytrego znachora zmarła 
po kilku dniach

W  czasie rozprawy „cudowny le­
karz" zachowywał się bardźo butnie, 
rzucając podejrzenie, ze to włąsnie dr. 
Oppen przyspieszył zgon handlarza.

Natomiast powołany jako świadek 
dr Oppen zeznał, że handlarz mógłby 
był żyć jeszcze kilka lat, gdyby nie za­
każenie krwi, które nastąpiło wskutek 
niewłaściwego leczenia rany r.a nodze.

Obrońca osKarżonegc powoływał się 
na liczne wypadki wyleczenia przez 
van den P., „który zna się na leczeniu 
lepie,, juz dyplomowani lekarze" (!). 
Wypadek śmierci w Limmen należy 
przypisać tylko „nieszczęśliwemu zbje­
go wi okoliczności".

Sąd ogłosi wyrok 5 hm.

Czas odnowić przedpłato!

Na ekranie ania.

Wojsku idzie, banda g n .. .
Czy w idzieliście kiedyś Kochani 

Czytelnicy, jak w ojsko we Lwowie 
m aszeruje, a o rkiestra gra w takt 
marsza ?

Wiem zgóry, że każdy mi z W as 
odpow ie: „Także pytanie!... Przecież 
to naw et m ałe dziecko w id z ia ło !" 
Nie przeczę, ale nie Widzieliście m o­
że, a raczej nie zastanowiliście się 
naa tern, jak w tym czasie przem arszu 

.w y g ląd a  ruch kołowjr i tram w ajów y 
wre Lwowie.

Zeszłej niedzieli, na w łasne o e z j , 
a raczej na w łasnej skórze przekona 
leni się, co znaczy m aszerujące w oj­
sko i jak w skutek tego ruch kołow y 
przedstaw ia się w naszern m ieście.

A było to tak : Chciałem wyjechać 
koleją w bardzo pilnej spraw ie. Z a­
jechałem do W alów  hetmańskich, ó- 
bliczywszy, że mam równo 30 m inut 
czasu1 do odjazdu pociągu Ponieważ 
w ozy  z W ałów  do dworca g łów nego 
głów nego jadą 18 m inut, p izeto  po­
zostało  mi 12 m inut na znalezienie 
sobie miejsca w wagonie. Bilet m ia­
łem.

Człowuelc strzela, a w ojskow ość łai- 
le nosi, czyli że nie wziąłem ipod 
uw agę „K irchparady". garniz. lwów. 
Rynkiem i twązką uliczką Kilińskiego 
m aszerowały w łaśnie oddziały wojska 
z muzyką, Bardzo to, ładny widok, 
gdyby nie to, że wszystkie wozy 
tram w ajow e m usiały stanąć przed wy 
lotem ulicy Kilińskiego, aby przepu­
ścić dziarskich żołnierzy z orkiestrą . 
Trw ało to równo 12 m inut, w którym 
to czasie, darłem  ze siebie skórę ze 
zdenerwowania, gdyż w moich oczach 
przesuw ały się m inuty na zegarze. 
M inuty, k tóre oddzielały  mnie od cza­
su odjazdu pociągu.

O statecznie wszystko ma swój ko­
niec, więc i w ojsko przem aszerow ało 
a ja spóźniłem  się na ‘pociąg. Przed 
nosem odjechał mi.

Zachodzi teraz m ałe p y ta n ie : Czy 
nie byłoby wskazanem, aby m asze­
rujące oddziały wojska obierały so­
bie ulice szersze, Igdzic ruch tram ­
w ajow y nie m usiałby być zatam o­
wany ?

Przem arsz w ojska, to bardzo ładna 
rzecz, ale trzeba też uwzględnić, że 
cyw ilna ludność ma pełne prawro  ko­
rzystać z M. K. E. i . K. P. po­
mimo przypadającej w łaśnie „K irdi- 
parady" wojskow ej.

— NieprawMaż — jak  m ówią w 
Poznaniu. z.

s t r a sz l iw a  p l a g a  szarańczy
PARyż, 2. 7. (Pat.)v  (.Pełit Parisiemie ‘ 

cbmosi 7. Ajaccio, że szarańcza nawiedzi­
ła połiuliiunvą równinę Korsyki, niszcząc 
w sposób katastrofalny pastwiska, gaje o- 
liwne, winne, zasiewy i ogrody.
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„Wynalazca. złota“ z Pragi.
L e g e n d a  i rz e c z y w is to ś ć .

Zwiedzający Pragę, która słynie ze 
swoich zaDytków zachowanych dc dnia 
dzisiejszego —  z ciekawością oglądają 
małą starą uliczkę, zwaną uliczlką Al­
chemików, gdzie mieszkali ongiś al­
chemicy, „wynalazcy" złota Rudolfa II. 
W  rzeczywistości mieszkali tu strażni­
cy więźniów (wtrącanych w lochy Hrad- 
czynu.

Dwór Ruaoiia II., 'króla czeskiego 
cesarza niemiecKiego roi! się od wsze­
lakiego rodzaju

szarlatanów, alchemików, 
którzy umieli wyzyskiwać słabość ce­
sarza do jego idfee f i\  —  wynalezienie 
złota. Dworzanie cesarza wyzyskiwali 
jego „zamiłowania" i w ten sposób 
odwracali jego uwagę od rządów. 

Alchemicy mieli trzy zadania
1. Wynaleźć kamień mądrości, zairiie- 

n łający metale w z ło to , j ;
2. Eliksir życia, leczący wszystkie 

cnoroDy,
J3. i talk zwany mały eiiksir, zamie­

niający metale w srebro.
Na dworze pierwszym aichemiKiem 

byt Anglik John Dee. któ ry  zjednał so­
bie łaskę cesarza przez „wynalezienie" 

, l(cuc'ow nego ‘ „„m ien ia  
zapum ocą którego „lozmawiali" z nad- 
ziemskiemi pilarry i przez ofiarowanie 
Rudolfowi „zaczarowanego" obrazu, za- 
pomocą którego można było zobaczyć 
każdą osobę gdziekolw iek by się znaj­
dowała John Dee wkrótce jednaSt zde­
m askowany jako oszust uciekł z Czech, 
zwłaszcza, że jako protestant popadł 
w zatarg z 'katolickimi niinjStrarrii.

Wkrótce potem zjawił się na dwo­
rze Rudolra Edward Kelley, mający za 
sobą bogatą przeszłość. Z zawodu po­
mocnik aptekarski, za fałszerstwo do­
kumentów został iskazany na ścięcie obu 
uszu. Pc wykonaniu wyroku uciekł do 
Walji, a gęsto zarosłe włosy taiły pirzed 
światem Drak uszu. PrzeDywająp jedne­
go razu w przydrożnej Karczmie odłui- 
pił od tamtejszego gospodarza

receptę na fabrykację złlota 
i dwie kule zawierające (mateirjał do tej­
że taLryKaiLji. Wkrótce zaprzyjaźnił się 
z Johnem Dee, Który bojąc się konku­
rencji protegował go na dworze m agna­
ta czeskiego Wilhelma von Rosenberga 
ktorego Kelley w trzech latach

naciągnął na 300.000 talarów.
Kelleyowi udało się następnie cesa­

rza zadziwić swoimi „wynalazkami", 
wmawiając w niego, że potrafi 

wroplą swojej tynKtury zamienić 
rtęć w z tu to 

Wkrótce stał się ulubieńcem cesarza, 
który nadał mu Szlachectwo, zamiano­
wał go

ictzionkicjn rady królewskiej 
i ofiarował mu cały szereg wspaniałych 
posiadłości.

Między innemi zakujpjł sławną ka­
mienicę Fausta, w  której rze.roino Faust, 
jak ipowiada legenda miał dokonywać 
swych sztuk.

Pewne jest, że dom ten był siedli­
skiem różnego rodzaju oszustów) i sza r­
latanów.

W  jakiś czas później, Kelley zabił W 
pojedynku Urzędnika piWoniskitagjo i z a 1 to 
popadł w niełaskę cesarza, który prze­
konawszy się następnie o jego szalbier­
stwie, kazał go wtrą,cić do lochów' w ię­
ziennych zaimku Ptirglitz. Tam został 
poddany

najstraszniejszym Łortm-om, 
z których wreszcie uwolnił się przez 
samobójsiwo.

Po jego upadku zjawił się na dwo­
rze cesarza Filip Jacob Gusitenhoffen, 
który również był zwyczajnym oszu­
stami i

skończył na szubienicy;.
Na dworze Rudolfa w Pradze prze­

bywało około 100 podobnych oszustów 
w ten sam sposob wykoizystujący na­
iwność cesarza, między innemi osławio­
na alheimiczka moczą Salomena Sebeinn 
flug.

Tak w średniowieczu bawili się pa­
nujący kosztem pieniędzy ludu.

Łódzki „Głos Poranny" dónosi:
„W ielką sensację wywołało w Piotr­

kowie orzeczenie sądu okręgowego w 
sprawie W acława Kajdzińskiego, któ­
ry jak donieśliśmy w swoim pza^tó za­
mordował z pobudek politycznych b. u- 
rzędnisa jgiagistratu, działacza P.P.S., 
T. Jaszkowskiego.

Kajdzinski badany przez kilka mie­
sięcy w  zakładzie dla umysłowo cho­
rych w Tworkach uznany został za 
niepoezyialnego. Są,d okręgowy w Piotr­
kowie na posiedzeniu gospodarezem w 
drnu 22 bm. zastanawiał się, czy przy­
jąć opinję lekarzy o niepoczytalności 
Kajdzińskiego, czy też jeszcze raz zba­
dać ralą sprawę.

Po przeprowadzonych nowych bada- 
n.ach przez lekarzy rzeczoznawców 
sąa okręgowy wyidał ostateczną decy­
zję, uznającą poczytalność Kajdzińskie- 
go. W decyzji swej sąd stwierdza, że 
tak orzeczenie lekarzy w Tworkacn, jak
i opinja lekarzy rzeczoznawców w Piotr 
kowie nie przesądza stanowczo niepo­
czytalności Kajdz.ńskiego, a zachowa­
nie się i tg  o i odpowiedzi podczas ba­
dania w sądzie nie nasuwają pow aż­
nych .podstaw do uznania go niepoczy­
talnym. Wobec tej |decyzji psądu Kajuziń- 
ski będzie odpowiadał za dokonanie 
zabójstwa z premedytacją. Za przestęp-

11

WYSOKO SOBIE CENI SWOJE ZĘBY

Betty Garden, młoda amerykańska arty­
stka kabaretowa zassekurowała swe 
piękne zęby, na wysóką sumę 50.000 
dolarów. W  Ameryce wszystko można 

asekurować, zatem zęby także...

stwo to przewidziane jest przy obcią­
żających okolicznościach, kara śmierci 
lub bezterminowego więzienia.

Prolces w  tej sensacyjnej sprawie spo 
dziewany jest w najbliższiylm czasie".

Tragedja lotników.
(?) Samolot angielski Southern Cross, 

który, rozpoczął lot z Australji ao Lon­
dynu musiał lądować w bezludnej pu­
szczy australijskiej. komicy z kapita­
nem Kingsford - Smithiem na pzele by­
liby zginęli śmierqą głodową, gdyby 
nie pomoc esKadry aeroplanów, która 
po długich poszukiwaniach odnalazła 
nieszczęśliwych lotników.

Charakterystyczne jest, żę tym który 
na wieść o zaginięcju samolotu Sout­
hern Cross pierwszy pospieszył na je­
go poszimiwama był porucznik Kieth 
Anderson, osobisty antagonista kpł. 
Smitha. Los zdarzył, że porucznik An­
derson i towarzysząc!, mu lotnik Robert 
HitphsocK, zaginęli bez wieści, poszu­
kiwani zaś przez niph lotnicy został) 
odnalezieni przez nny aeroplan.

Morderca I m  Jaszkcw skicyo im  przed s p i .
Symulacja obłędu nie udała się.
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Hippowodzenia mąlmlń d u l  komieniczniko
W krainie, gazie „w/d; S.ąm ‘ siedzi 

na  workapli pełnych dolarów —  jak 
wiadomo rewolwer — jest niejedno­
krotnie „przekonywujejcyrn" argumen­
tem.

Zwyczaju takiego przyswoi! sobie 
również 46-letni Antoni W jji^cki w 
czasie pobytu w Ameryce. Nabiwszy 
tam nieco kabzy. dolarami, wrócił do 
kijalM i nabył dom przy ul. Marcina 1. 61 
W ówczas to począł po „afnerykansku 
postępować ze swymi lokatorami. Je­
den z lni|di, szwagier jego Andrzej Bia­
łowąs, oskarżył Winnickiego w sądzie 
o niebezpieczne pogróżki. Groził mu 
bowiem Winnicki ząbkiem i spaleniem 
domu, który Białowąs posiada w Czaj- 
kowicach, jeżeli nie uzyska Wyższe­
go czynszu, lub jeżjeli lokator nie o-

próżni mieszkania. Pewnego razu W in­
nicki napadł na mieszkanie szw agra z 
dwoma osobnikami. Szybką ucieczką 
salwował Białowąs, swe gnaty“ przed 
przetrząśnięciem.

—  Alkoholikiem jest Winnicki — 
pisał w’ swej skardze Białowąs —  prze 
to pogróżki jego są tęm bardziej nie­
bezpieczne.

Wpzoraj stanął oskarżony przed wy­
rokującymi sędzią t .  Swierczyńskim, 
przyczepi zapewniał sędziego, że nie 
miał i nie m a zamiaru uczynić naj­
mniejszej przykrości szw Lgrow i Obronę 
jego poparł również adwokat dr. 
Kómer. Sędzia, widząc, że Winnicki) 
Wyzbył się już nieco .ąrnerykańskich', 
zwyczajów po upopinienm Uwolnił go 
tym razem od winyi i kary.

WalijC) s ię  dom pogrążył #
(?) Niezwykły a tragiczny wypadek 

zdarzył się w W arszawie. Oto 75-leini 
Bencjan Wolberg, właściciel trzypię­
trowej kamienicy przyi ul. Solnej 7, 
postanowi! obejrzeć dach, ponieważ su­
fity na trzeriem piętrze przeciekały 

Na strychu starzec siadł na jalkimś 
pudle, by odpocząć. Nagle rozległ się 
odgłos łamiących się belek i spadają­
cych cegieł a po chwili głuche jęki 

Oczom przyoyłycn na ratunek loKa-

Trybunał w Orleanie we Francji roz­
trząsał niedawno sprawę oskarżonej 
Marty Gitton. Osaarżona zamieszkała 
w Gieu znana była ze swojej gorliwo­
ści religijnej.

W  r. 1927 doniosły gazety, katolic­
kie całego świata o cudownem wyle­
czeniu Marty Gitton w  Lourdćs, cho­
rej na oiwarty gruźlicę Świadlectwa 
lekarskie stwierdziły zupełne uzdro­
wienie ciężko chorej Marty Gitton, nić 
więc dziwnego, że sprawa ta wywołała 
powszechne zainteresowanie. ^

Z czasem jednak sława M. Gitton 
znikła, zwłaszcza, że znalazła się jej 
konkurentka w postaci pobożnej Ma- 
delaine Cloutier

W  międzyczasie w Gien znowu u- 
waga mieszkańców została zwrócona 
na Martę Gitton, a to z pow odu ąno- 
nkilowych listów, pełnych obelżywych 
słów na Gitton, proboszcza i księży.

Napróżno badano, ktoby mógł być 
autorem wspomnianych listów. Aż pew ­
nego wieczora zatlektryzowała ptiaslo

torów  przedstawił się okropny widok. 
W  stosie bezładnie leżących belek i 
cegieł, wśród opadających tumanów 
tynku, leżał właściciel domu.

Spadając °  piętro niżej wraz z obry­
wającym się sufitem, Bencjan Woloerg 
uległ wylewowi Ikrwi do mózgu i jorze.! 
przybyciem pogotowia życ e zakończył.

W alącą się ruderą zajął się Urząd 
Inspekcyjno - Budowlany.

— o —

wiadomość, że znaleziono Martę Git­
ton przez nieznanych sprawców ciężko 
poranioną nożami, W  piągu dochodzeń 
Gitton rzuciła podejrzenie na swoją 
rywalkę Madelaine Cloutrier, wskazu­
jąc, iż ona jest autorką listowi i spraw ­
czynią naoadu.

Madelaine Cloutrier wykazała jecj- 
nak bezpodstawność zarzutów, śledz­
two natomiast wykazało, że listy, p i­
sała jsama Gitton, a że rany jej były lek- 
kiem zadrapaniem skóry, doskonale imi- 
tującem ciężkie obrażenia, także jej 
gruźąca była sfingowana Wszystko to 
miało n ą  celu uczynienie z śjebje „św ię­
tej mateczki".

Sąd w Orleanie postąpił stosunko­
wo łagodnie z oskarżoną, skazując ją 
na 14 dni więzienia i 25 fr. grzywny.

Tak zostały zdentaskowane metody 
oszustki, która chciała w oczach tłu­
mów koniecznie zasłużyć na miano 
„świętej".

— o —

Które stacje zm ie n ił; fa le ?
Z chwilą wejścia w życie t. zw. planu 

praskiego, fw którym  unikano, o łjte m ożno­
ści, większych zmian w przyjętych długo­
ściach fal, wiele stacji europejskich m u­
siało przejść na inne długości.

W Anglji zmieniła falę i adjo.stac.ja 5 
(V. fi. — Stosunkowo największe zmiany 
obejmą radiostacje niemieckie, a mianowi­
cie: Berlin (W itzleben^ Frankfurt, Stutgart, 
Hamburg i Wrocław. Również stacje w 
Pradze, Leningradzie, IIilversum , zmieniają 
stosowane obecnie długości.

Leningrad przejdzie na falę 351 metrów. 
•Nieznacznie tytko zmienią obecne długości 
fal stacje polskie w Katowicach, Poznaniu 
i Iuako  »vie.

W arszawa ma od d. 1. lipca falę 111/1 m 
Kraków 312,8.
Poznań 334,8.
W ilno 385.
Katowice 408,7

— O—
Program radjowy

Środa, 3 lipca.
WARSZAWA 139,1 m.

12 05. Muzyka płvl gratnof.
1(1.30.- Muzyka płyt gramof.
18.00. Koncert o-kiestry mandotinistów.
20.30 Koncert wieczorny.
22.00. Transm . z Tealru „Morskie O ko1' re- 

wji p. t. „W arszawa w kwiatach ‘
KRAKÓW 314,1 m. !

16.30. Koncert płyt gramol.
20 00 Transm . hejnału z wieży Marjąclkiej.

POZNAjS 339,8 m.
•fiO.30 Recibil fortepianowy p. Olgi Kar­

packiej. ;
21 15. Utwory skrzypcowe w wvkonai.ui 

p. Marji Szrajherówny.
KATOWICE 416,1 m. 

i 6 30 Muzyka płyt gramof.
111.00. Rozmaitości.

W ILNO 455,9 ni.
18.00. Koncert solistów. Wyk. Liza Jjgdal 

(śpiew) i _Albort Kalz (wioloncz ).
20.d5Qkud. niespodzianka.

WROCŁAW.
16.30, Rulh Adler (sopran) odśpiewa pieśni 

Mozar,a, Schuberta Schumanna, Franza, 
(iriega i Corneliusa.

17.00. Koncert radjorkiestry.
TULUZA.

22.00. W yjątki z op. OUcnbncha „Opo­
wieści Hoffmanna'

FRANKFURT.
20.45. Radjokabaret z udziałem artystów 

z rosyjskiego „Niebieskiego ptaka". 
BERLIN.

'7.30. Koncert popularny.
20.30 Koncert orkiestry kameralnej.

PR AGA (Strasniie) 343,2 m,
16.3!) Koncert z Brna.
10 00. Koncert 1-dliai nionji Czeskiej.

WIEDEŃ (Rosenhfigel) 519,9 m. 
20.35. Pieśni miłosne i taneczne odśpie­

wa z tow. lutni Elsa Laura von Wolzo- 
jgeu Następnie lekki koncert kapeli Hol- 
zer.

BUDAPESZT 545, m.
17.40 Koncert muzyki operetkowej. , 
10.40. Koncert wiolonczelowy.
22.10. KonccrL kapeli cygańskiej.

MOSKWA.
19.00 Audycja nmzyczno-literackft.
20.00. Radjokoniiiert

Oszustko, htjra chiioło zostać „świętą"
została ukarana przez sąd.
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Kronika.
lw ów , dnia 3 lipca 1929.

NOWO OTWORZONY magazyn po­
ścieli R. Drżała, poleca kołdry, materace, 
pościel i kompletne wyprawy ślubne, Cho- 
rażczvzna 3 (obok kina „Apollu ■).

PÓMYŁKa DRUKARSKA. W feljeionie 
j). I. „Pierwszej Brygadzie do pamiętnika" 
zakradł się błcjd drukarski i tak zamiast 
Ckpt. W. Głongis socjalistą), mu być (kpi. 
W. ongiś socjalista); w trzeciej szpalcie 
17 wiersz od góry, zamiast w 192G r. ma 
być w 1916 r. ' 1

w o i i EIjI g o t o w k ę . n iż  w i k t u a ł y
Nie łatwe zadanie mieli jacyś nlepotde, 
którzy włamali się do sklepu korzennego 
Pcigi Schcr. przy ul. Każmierzowskiej 15. 
Dopiero po "oderwaniu skobla i podważe­
niu żaluzji zdołali dostać się do wnętrza. 
Widocznie zmęczyli się przylcm selnie. 
gdyż nie. mieli już sił do wyniesienia wię­
kszej ilości lowarów. „Nieboracy" zado­
wól,i, się M ko znalezioną w szufladzie 
połówką w kwocie 800 zl. i 3 dolarow. 
Z łupem tym zbiegli nie zabierająo więcej 
niczego.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. Nic wy­
kryty na razie osobnik dostał się do miesz­
kania Izaaka Lenka, przy tu Krakowskiej 
Łupem włamywacz:, padło 8 m. wabar- 
dynr oraz fi ‘ i pól melra ^a te rji na su­
knię damską, łącznej yarlości 100 zł.

„RESZTOMANIA. Wczoraj zostali mnie 
szczeni w areszcie: Białowąs Eugenjusz, 
lat 20, bez zajęcia i slałego miejsca ■/1- 
miesżknnia za kradzież kieszonkową na 
szkodę W adia W ładysława, zain w Czar- 
nosżczadt pow Lwów, Kubik Józef, i u 28, 
bez zajęcia, zam. przy ul. Kordeckiego 28, 
za kradzież .zegarka złolćgo damskieigo w ar­
tości '150 zł. ])rzcziokno na śżkodę r ro ć k t w 
Janiny, zam. przy ul Tercjarskicj 10. Pa- 
nyr Stanisław lat 15. bez zajęcia i miej­
sca zamieszkania za jazdę koleją lesz .bilom 
z Romanowa do T wowa, Rubocka Kakirzy- 
na, lal 38, służąca, zam przy ul Kotli i- 
nowskiego W a. 'jako podejrzana o usiło- 
waną kradzież w' rcaino ci jirzy ul koeha- 
nowskiego l i  a. Płiikida kązinuęra, lat 25, 
zam. Rynek i Baranowska Maria lal 11. 
zam. Zamkowa, za u.chyfanie się od oglę­
dzin Ickarskicb wT końcu Krawczyńska Ałi 
(onina. lat 23. bez zajęciu. z un. przy ul. 
Gródeckiej, za uprawianie ki ylego (nierządu

n a g ł y  i?KON. GO-leliu szym on'K ośsink 
dozorca realności przy ul. Rulewskiego 25 
wczoraj |)0|iołudiiiu na;le zachorował b-i- 
wiąc na pl Mrzckiókim. Nim przyln ł za­
wezwany lekarz Pogolow ia rai.. Kośiiuk 
zmarł na udar sercowy. Zwłoki przewie­
ziono do kostniioy.

Literatura i sztuka.
REPEHTuAH TEATRU WIELKIEGO:

Środa, o gcidz. 8.15 „Jubileusz Q. P. Q "
((zwarlek. o fjodz. 8.15 p raw ern  rewji 

p. i „Gzy Alina jest panna"
Piątek, o jgodz. 8.15 wiecz. „Czy \n n a  

jest panna".
r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o

Środa, o godz. 7 39 ..Poław iacz ciem 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Poła­

wiacz cieni".
Piąlek o fodz. 7.30 wiecz, „Poławiacz 

ciem".

,,QU1 PRO QUO Dziś we środę po 
raz ostatm grana będzie pełha humoru i 
satyry rewja „Jubileusz Q P. Q“.

Jutro we (.czwarkk. dnia 4. b. m. pre­
miera wielkiej rewji p. t. „Czy Anna jest 
p an n a ? ' Rew ja ta graną liyii w W arsza­
wie 120 razy i cieszyła się dużem powo- 
dzeniem łj

TEATR MAŁY gra w dalszym ciągu 
nadzwyczajną sztukę J . Sennenfa „Po­
ławiacz cieni". Sztuka la grana będzie dziś, 
jutro i w dnie nastęjme. 1

Repertuar kin lwowskich.
N O PERM K : Em il Jannings we filmie 

„Porijer hotelu ..Atlantic".
MARYSIEŃKA. Emil Janiiiągs wc lilmie 

„Porijer hotelu „Atlantic".
LEW . „Garsonki i drapacze nieba".
PA LACE: „Bohaterowie morza". 
APOLLO: .Trzy namiętności". 
COLLOSEUM- „Można zwarjować".
Ch i m e r a  ■ „m mze".
CASINO: „Spowiedź uczciwej kobiety". 
PASAŻ • „PegreiMjH chmur".
UCIf.GHA Billie Dove „Złota LUja". 
r ATAMORCANA- „Boska kobieta" 
POLONIA „C.yrl, Roj ni".
LUNA- „Chińs'kie papugi". „Szerlok 

Chohnes".
(R A Ź) N i „Znawca kobiet 
PAN: „-Niewolnicy morza".
OAZA: „Alom a Ąorii morza".
PROMIEŃ- „W kajdanach".

—o—

|  NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

Pryw . gimnazjum fl. Warzenie
i Pjryw. szkoła powszechna przy ul. 

Listopada 52 —  przyjmuje

W P IS Y  Inf, r uacji^o 1 godz. 5—6.

Specjalista chorób skórnych I wener. oraz 
kosmetyki

Dr. SCHWARZ
Lwów- Słowackiego 4, naprzeciw gł. poczty

Teł. 1 6 -6 1
Usuwanie plam, brodawek, znamion, włosów  
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarców1'

POWRÓCIŁ.

PODZIĘKO W/ ANIE
W nem u Danu Drowi Albinowi Mu-

sialow i, ,prymarjuszov. i Szpitala Po­
wszechnego we Lwowie za umiejętne i 
szczęśliwe przeprowadzenie operacji ka- 
taraKty, oraz Wnemu Panu Drowi 
Maksrmońoe, sekundarjuszowi ie;,oż 
szpitala za jego naprawdę szczerą i 
ojcowską opiekę W cztapije kurapji — 
składam tą  drogą serdeczne podzię­
kowanie.

Frąniciszelk flUŁkrnta
Przemyśl.

<amunlkaty.
ROBOTNICZE TOM. PllZYJAGlOf 

DZIECI zawiadamia rodziców, że dzieci 
Zgłoszone na kolonje wakacyjne stanąć ma,- 
ją przed komisją lekarską we czwartek, 
1 b. m o godz. 17.30 w am bulatorium 
Kasy Chorych, przy iiL. Eredry 1. 2 II p. 
Każde dziecko ma przynieść świadectwa) 
szkolne lub wyciąg metrykalny i legitymd- 
c.ję Kasy Chorych ojca względnie maiki.

Zlocie. Wszelkie późniejsze Zgłoszenia w 
torąiiiiie późniejszym w żadnym razie u- 
względnianc nie będą.

W YCIECZKi TtNJW ERSYTETL T.UDO­
WEGO i T. U. R W E LWOW&f. W nie­
dzielę, -dnia 7. b. m. odbędzie się wyjc-See/ka 
do Gazowni miejskiej, ul. Gazowa. Punkt 
zborny o godz. 10-lcj przedpoł. przed Ga­
zownią. Zgłoszenia przyjmuje liiuro Uni­
wersytetu Ludowego, Rourlarda 5, codzien­
nie od 'godz. 15—17 uo piątku 5. b. m.

Dnia 1 1. 1). m. odliędzie się wycieczka 
do Muzeum Przyrodniczego im. Dziedb- 
.szv,ckich.

PRZYPOMINAMY
na międzynarodowa

wszystkim zapis mym 
Zlot Młodzieży 

we Wiedniu, że do dn. 4. Ii|x.-ia 1929 r. 
należy nadsyłać dowód osobisty z fotogra- 

1, wraz resztą należności za -u d z ja ł w

MISTKZORTWO K O tA RSK IE WOJ.
LW OW SKI EDO.

W niedzielę rozegrano doroczny biclg 'ko­
larski o mistrzostwo woj. lwowskiego na 
szóksie /janowskiej. T rasa biegu Lwów —i Ja ­
worów — J.wów obejmowała 109 km. Bieg 
ukończyło 22. Wyniki przedshiwiają się 
następująco- Klasyfikacja ogólna:

Eross Jakób I. (Pog.) 3 :17 0L2 k. I 
Kiczek W ładysław (Pog.) 3 :2l.l3  I k. I. 
Tropaiczvn.sk i ,(LTK i MA 8 24.52'K. k 1. 
Peszko T M S ) 3 : !0.2:!\S. k. II). 
tl.dotin (RKS) 3 :43 .95  2 k. III. 
Mistrzostwo województwa slanistawow- 

skicgo wygrał Daniel.
W Warszawie, tylni mislrza zdobył Ste­

fański z AKS, (który Irnsę 109 km. pr/obył 
w pzasie 3 g. 32 min. 18 ,sek. Drulgie 
mii'is.ee zajął Konopczyński WtrCSjŚ*

M ł.odzi wygrał mistrzostwo wojewódz- 
Iwa Kłosowicz (ZTMS) w czasie 3 :09.5.. 
NOWY REKORD POI.SKI W KZLCIE 

KULĄ.
Na zawodacli lekkoallehezn' cb w Lesz­

nie usianowii zawodnik W arty poznańskiej 
H cli ja s z, nowy rekord Polski W pnilniięciu 
kulą, osiągając wyynik 13,91 m.
TRZY NOWE REKORilY !>1A V\ At KłE.

.N a zawodach jilywackioli o mislrzoslwo 
Macszawy p»dR- 3 ..owe rekordy polskie, 
a ml.nowk-ie na 100 m. Selirciber (ZASS) 
uz\ skał czas 1 : 09.1, na 50 m. sM ein dow. 
te.n sam zawodnik osiągnął wynik 29.1 sckr, 
na 200 m. sty lem ' klasycznym Jio-kowski 
PołoirjS; ustanowił nowy rekord w fizasie 

3 . 13,1. ' '
Stanisławów:

Czarni (Lwów) — UakCjadi 1 : 3 zawody 
o mistrz ki. A.

Sl.misławowja - Hako.aćh D 9 :0  za­
wody o mislrz. ki. R. iędzia p. Tatai a 

ilewera U — T. U R. g • J, zawody o 
mistrz, Id. B; sędzia inż. S.dimorak.

I TR.  Ii — Rewcra III 0 : 3 .  za\\od\ 
o uuśtrz. ki. B.

Nlanisławowja II — Hak o ach 111 3 : 2  
zawody o misirz. kij Q. i r

PODZIĘKOWANIE
Zarząd Robotn. SDort. Komit. Okręg, 

składa tą  drogą serdeczne poaztęko- 
wanie Zarządowi L. K. S. ;„PogorV‘ 
za udzielenie boiska na zawody spor­
towe, oraz W P P ,: Inż. Taaeuszowii, 
Karolow' i Waełayyowl Kucharom, 
mjr. Baszniakowi za łaskawy udział 
w' komisji sędziowskiej, w dniu święta 
sportowego TUR-a.

Za Z arząd .
H Ruiroń. B- Drobut.
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Niedokrwistość
(?) Na niedokrwistość cielipją najczę­

ściej ludzie, .'którzy nie m ogą odżywiać 
się należycie, m,eszkają w  głębokich 
wilgotnych suterenach, (pozbawieni są 
słońca, powietrza itd. Dla takich .ludzi 
jedynym ratunkiem byłaby zmiana try­
bu życia, to znaczy: właściwe dosta­
teczne odżywianie, dobre, suche, ob­
szerne, słoneczne m ieszkanie i tym po­
dobne środki ratunku, które do końca 
życia pozostaną dla wielu tylko... m a­
rzeniem.

Ale ipozatern są inne przyczyny nie­
dokrwistości.

Zastanówmy się najpierw
co to jest niedokrwistość?

Przez pojęcie niedokrwistości •—- pi­
sze jeden z lekarzy warszawskich •—• 
(anemja) .rozumiała mecfecyna czasów 
dawniejszych stan, którego istotą było 
zmniejszenie się całkowitej ilości krwi, 
nowsza zaś medecyna określiła to po ­
jęcie jako zubożenie krwi w jeden lub 
kilka istotnych jej składników.

Ażeby krążenie krwi w ustroju mo­
gło się prawidłowo odbylwtać, muszą 
być w starie  zupełnie prawidłowym 
nietylko naczynjaa krwionośne oraz ser­
ce, ale również i ilość i jakość krwi;, - 
gdyż chorobowe zmiany zącnocizące w 
ilości i składzje krwi m ają wijelkii 
wpływ na krążenie.

Krew bierze udział we ftVszylstki.cn 
zaburzeniach jakim cały ustrój ulelga, 
np. przy1 ogólnem wychudnięciu ilość 
jej się zmniejsza, a przy ogólnym przy­
bytku na wadze ilość ta wzrasta. Na­
leży też uwzględnić, że bezustanne co­
raz nowe )ciala i ćieoze do krwi prze­
chodzą, bezustannie składowe jej części 
tianowo się odradzają, a wreszcie od­
bywa, się bezustanne zużycie składo­
wych części krWi.

Jeżeli wspomnieć o krwotokach, to 
szybka utrata połowy ilości krwi jest 
dla człowieka 'zabójczą a nie bez wpły­
wu jest tut&j jptetć i wiek; małe skąpe 
ale często lub ciągle powtarzające się 
krwotoki coprawda nie wiodą bezpo­
średnio do zejścia śmiertelnego, ale 
sprowadzają niedókrwistość i podko­
pują cały organizm, np. po zranieniach', 
krwotokach nosowych, macicznych, żo- 
łądkowo - kiszkowych, guzach krwhw- 
niczycn itp.

Głodzenie się, niedostateczne odży­
wianie, zwłaszcza jeśli jest połączone 
z riężk ąpcacą fizyczną lub umysłową 
również sprowadza niedokrwistość.

Niedokrwistość u dżien ma przebieg 
cięższy hiż u dorosłych Tak zwana 

postać izkokia niedokrw isości 
u dzieci jest bardzo częstą z powodu 
przebywania w rnenatiinalpej postawie, 
często o głodzie, w źle przewietrzanych 
izbach szkolnych.

Objawy niedokrwistości 
są nastęjjuiące bladość skóry oraz błon 
śluzowych warg, dziąseł, bófe i zaw ro-

i jej leczenie.
ty głowy, szum w uszach, ociężałość, 
Wyfczeiipanic ' ogome, ospało,sc, uczucie 
zmęczenia, apatja, ciągłe uczucie zimna, 
napadowe bóle w okolicy żołądka, bi­
cie serca :td

Niedokrwistość nawet ciężką ustrój 
sam zwalcza, jeżeli się usuwa lub le­
czy przyczynę albo łagodzi jej szkodli­
we działanie. W  tym celu wskazany 
jest wyjazd na wieś, nad morze lub w* 
w1 góry, spokój, całodzienne przebywa­
nie na powietrzu, posilne odżywianie 
winno byc podawane w krótkich od-

Robotnlcy Jó d icy na PKW.
Na ostatm em  posiedzeniu ludzki 

m agistrat przychylając się Ido proś­
by przedstawicieli związków zaw o­
dowych, postanow ił pokryć z fundu­
szów miejskich koszty w yjazdu 100 
delegatów  fabrycznych na Pow sze­
chną W ystaw ę Krajową \v Poznaniu, 
licząc po 60 ~ń. na każdego-

Wycieczka szkolna z Budape­
sztu na Pj W, K,

Dnia 10. lipca 'przyjeżdża do P o­
znania na Powszechną W ystaw ę Kra­
jową wycieczka (uczniów szkół (wy­
działowych z Budapesztu (W ęgry) 
w liczbie 50 losób. Wycieczka za 
mieszka w kwaterach Kuratorjum  
przy ul. M atejki 8.

Barcelona —  a Poznań.
Szeroko rozreklam ow ana w całym 

śwdecie M iędzynarodow a W ystaw a w 
Barcelonie nie jes t jeszcze Igotow o, 
mimo, że term in jej otw arcia minął 
już dawno. W ystaw ę tą  zwiedził n ie­
dawno znany karykaturzysta polski p. 
J. Szwejcer (Jo tcs) , który wc w ra­
żeniach swoich z Barcelony, o g ła ­
szanych w „Przeglądzie W ieczor­
nym. , stw ierdza, że jeszcze przynaj­
mniej trzy miesiące upłyną zanim 
wystaw a barcelońska 'będzie jako taką 
gotowa.

„Nie tak to  było w Poznaniu — 
pisze p. Szwejcer — który olśnił 
cały św iat m enotow aną w dziejach 
wielkich w ystaw  punk tualnością!“ .

S przedaż ulgowych biletów  
okrężnych w  zw ią zku  z PKW

W związku1 z Pow szechną W ystaw ą 
Krajowej Min. Komunikacji zarządziło 
wydawanie przez Dyrekcję Kolejową
15-dniowych ulgowych biletów  okrę- 
mych po Polsce. 8 przeciąż tych b ile­
tów  odbyw ała się dotyczas tylko w 
Dyrekcjach kolejowych, co stanow iło 
pow ażną niedogodność dla ich na­
bywców,, a zwłaszcza d la  przyjezd- 
dnyeh z ;zagranic\. M inisterstw a Ko­
m unikacji poleciło obecnie Wprowa-

| stępach cząsu lecz nie w  obfitych ilo­
ściach, a zwłaszcza jarzyny, jaja, mle­
ko, masło.

Lekarze z dobrym skutkiem stosują 
arsen, iszczcgolnic u osob dorosłych, da­
lej mangan, fosfor, chininę, preparaty 
organoterapeutyczne. Zimujjch kąpieli, 
natrysków, polewań należy w1 za,sadzie 
unikać, kąpiele rzeczne m ożna stoso­
wać tylko w lżejszych przypadkach i 
to tylko wówczas, gdy ciepłota (wody 
dojdzie do 22 st. Celsjusza, a powie­
trze jest bardzo ciepłe Dobre też wy­
niki leczenia dają stosowane pomocni­
czo naświetlania lampą kwarcową.

—̂o —
I ■■■».JIiril,iWi.ll_L________ ' Ml  ■> ■

dzić obownązkową sprzedaż ulgowych 
biletów  okrężnych w kasach stacyj­
nych tych miejscowości, które są sie­
dzibami dyrekcyj kolejowych, a o- 
ipróicz tego, wr m iarę możności i is to t­
nej potrzeby, na innych g łów niej­
szych stacjaclj, zwłaszcza granicznych 
(np. Zbąszyn, Zebrzydow ice), aby w 
ten sposób umożliwić podróżnym, 
przybywając}ni do Polski z [zagranicy 
nab)cie biletów  Okręgowych naw et 
podczas posto ju  pociągu

Z Wystawy Plakatu 
polskiego.

(nr h.) W  Polspe sztuka [plakatu roz­
winęła się stosunkowo 'późno. Od koń­
ca 19 w. poczęła się rozkrzewiać naj­
pierw w Krakowie, później w W arsza­
wie, we Lwowie i innych miastach.

Staraniem Zarządu Muzeum Przemy­
słowego urządzono w czerwcu br. bar­
dzo interesującą W ystawę plakatu ar­
tystycznego.

Widzimy tam plakaty rozmaitego ty­
pu krajoznawcze, propagandowe, filan­
tropijne, handlowe, kinowe, wyborcze 
itd., dalei [afisze rożnych pism. miesięcz- 
nil;ów, wydawnictw książkowych, a- 
fisze Targów Wschodnich i Wystawy 
Poznańskiej.

Pozatem są też i różne niezwykle 
Ipomysłowe i ciekawe afisze przeciw 
przemytnictwu, propagandow i górno­
śląski^ i pfntibolsziewjickje, wreszcie afisz 
za konsumicją, cukru.

Co do techniki, zwracają uwagę wy­
konane tu&źam i kreską, cmlej w  chro- 
■moiitografji, oraz lineorytg i oferty róż­
nych zakładów graficznych w arszaw­
skich, krakowskich i Iwowskjch.

Projekty na płakały zgromadzone tu 
po.chodzą od artystów bardzo wybit­
nych ni. in .: GronoWskidgo, Norblina, 
HryńkowisJdegiOt i 'w. in.

W ystawa wykazuje jasno, jak pięknie 
rozwija sie sztuka plakatu polskiego w 
latach ostatnich, bynajmniej nie ustępu- 
jqp mieisca wytwórczości tego rodzaju 
zagranicznej co do inwtencji twórczej, 
oraz wykonania technicznego.

Kronika z Wystawy Poznańskiej.
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Mlo bie ca. - jej ocl zie

N r. 1 . Suknia sportowa z białego płótna. Przód zdobny wstawio­
nymi fałaami. Biały pasek. — Płaszcz sportowy z dwustronnej materji.

2. Suknia spacerowa dla młodych osót z niebieskiego jedwabiu.

8 .  Strojna suknia -stylowa 
z białego tiulu.

4 .  Lekka suknia z wzorzy­
stej mateiji z fantastycznym 
szalem. Spódniczka z tyłu dłuż­
sza.

5 . Suknia z zielonej krepy 
„Geszgetle", górna część zdotma 
wskośnemi zakładkami. Szeroka 
spódniczka w zęby. Strój ten 
uzupełnia szalik z tej samej 
materji.

6 .  Suknie spacerowe z zie- 
lonawego jedwabiu z pelerynką, 
której naramienniki, podszewka 
jak również riusze przy ręka­
wach pasek i zdobne zakończe­
nie z przodu spódniczki są z te 
go samego materjału, lecz w cie­
mniejszym kolorze.

Przybranie z różowej wstążki.

Ruzmaitaści ze świata
PRZEBUDZENIE PO SIFDMIU LA­

TACH SNU
Moskiewskie Pismo „Bjednota do­

nosi, że w moskiewskim domu ctiro- 
n ucz nie chorych przebudziła się ze snu 
letaroicznegc mieszkanka wsi Bolszyje 
Saltyki gubernji rjazańśkiej Eutoksja 
Litiagina. Wjeśiijaczka wpadła w le­
targ w l/i’ 1922 gdy liczyła lat 10. 
Litiagina iprzez icaly czas znaidywala 
sie łxxi nieustannym nadzorem lekar­
skim. Dzięki sztucznemu odżywianiu 
organizm jej pracował i przlez 7 lat 
śpiączki potężnie rozrósł sję. Na krót­
ko przed obudzeniem się ichora su­
nie gorączkowała, temperatura osią­
gała 40 stopni Następnego dnia le­
dwie słyszalnie wyszeptała pierWlsze 
słowa po 7-letniem milczeniu: „Chcę 
kartofli". M  i j M j

REKORD LOTU PTAKA
Dnia 14 listopada ub. r. na plaży 

Margrate w 'pobliżu Port Sheo- 
stone, w Natalii (połudtniowa Afryka) 
rybacy znaleźli zdechłego ptaka mor­
skiego, który do łapki miał przytw ier­
dzoną obrączkę z napisem: „T urre- 
nik Bay, 23 boca 1928 r.“

Zatoka Turvenik znajduje się na 
półwyspie Labrador; w tyim czasie za­
instalowała się tam misja naukowa, 
która p ia ła  na celu badanie kierunków

przylotów i udlotów Członkowie tej. 
misji oczywiścje przyltw [terdzili ptako­
wi obrąęzkę; w  ciągu trzeicjh i |pół'jmie- 
siąpa ptak zdołał przelecieć pr/estrzen 
15 tysięą, kilometrów, przeby waiąc
ocean Atlantycki od pólno na połu­
dnie i dosiegaiąc oceanu Indyjskiego.

KIESZONKOWY PARASOL.
Stały mieszkanier Zagrzebia, Jozef 

Kriżanac, zgłosił do opatentowania w 
tych dniach w Państwowym Urzędzie 
Patentowym oryginalny wynalazek. —

Kriżanajc skonstruował mianowicie p a­
rasol, który daje się składać w ten spo­
sób, że można go wygodnie nosić w 
kieszeni. Model wynalazku Kriżanaca 
ma po złożeniu 15 cm. długości. Kri­
żanac zamierza swój wynalazek jesz­
cze bardziej udoskonalić, sądząc, że 
uda mu się długość złożonego para­
sola zredukować oo 11 centymetrów. 
Obecnie poszukuje wynalazca kapita­
listy, który chciałby jego wynalazek 
eksploatować.

—o —
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K ą c i k  H u m o r u .

(Aic.li, Kaziu... żebyś to z.awszć wiosłowa! tak spokojnie, tak łagodnie!

KALEKA.
— Dlaczego chodzisz o kulach?
—  Uległem wypadkowi jadąc ko­

leją... /
— CVięc m e  możesz zupełnie obejść 

sip bez kul?
—- Mój lekarz mówi, że mogę, ale 

adw okat upiera się, że nie.

W SYPA
—  Czy mam przyjemność mówić (z 

panam Brankem? Pan zna mojego Wnu­
ka, który pracuje w1 biurzie u pana?

—  Ach, tak, przypominam sobie. 
Właśnie Kilka dni temu, poprosił mnie 
o urlop na pański pogrzeb.

DZIECIĘCY ROZUM
Nauczyciel: —  Powiedz mi, Ignaś, 

co trzeba jprzedewszystkiem zrobić, aby 
uzyskać odpuszczenia grzechów?

Ignaś: —  Trzeba zgrzeszyć.

CO BYŁO PO POTOPIE?
Ksiądz, opowiedziawszy dzieciom o 

potopie, zapytał ich : ,
—  Chłopcy, który z wa,s mi powie, 

co było po potopie?
Jedeh z uczniów w ola: —  Ja (wiem.
—  Mów — powiada katecheta.

Bulo wielkie Ploto — odr/e d
uczeń.

S DOSOB NA ŚWIADKÓW
Dlaczego polakierowaleś jedną 

stronę swego auta na czerwono a dru­
gą, na niebiesko?

—  Nie rozumiesz tego? Ależ wierz 
mi, że to świetny jpoimjfcł Chciałbym 
żebyś raz uslijiszał, jak sprzecznie ze­
znają świadkowie po każdym wjypaJku.

X OGŁOSZENIA X
l ic z n i a na praktykę ślusarską przyjmę ulica 

Sykstuska 60. Patia.

PO SZ U K U JĘ  PRACY w zakładzie k u śn ie r­
skim . M am prak tykę dw ujetnią. Łaskaw e 
zgłoszenia pod „T elefon" 32—26.

B E Z D Z IE T N E  m ałżestw o poszukuje do­
zorco wki Zgłoszenia w A dm inistracji pod 
^B ezdzietni".

T A B L E T K I musujące
sztucznych wód 

mineralnych

„GRECKIEGO”1
K arlsbadzkle M arjenhadzkie
Emskie SeliersLle
K lsslngeńskie Vlohy
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wody mineralne. Żądać wyraźuie „Gą 
seckiego“. Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

O B\YI ESiZt j>2 fi N1B.
W A ie  zgromadzenie o/łonlćów lo w a r /v -  

slwu Kredytowego dla liandlu i przemy,.tu 
w Budniku n. S., stów. zarej. z ogr. por. 
w likwidacji odbędzie się dnia 21. lipAi 
1921). o godzinie 6 wim zór w lofcafu <p. Bcili 
Teiiejlier w Budniku u. S.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie likwidatorów i Bady 

nadzorczej z czynnośjt i rachunków za r 
1928 i udzielenie im al,*śblulorjum.

2 Pdkrypie islraty z r. 1928.
8 VV nioski członków.
W myśl § 33 slawUl odbędzie .się zgro 

madzenie bezwzględnie. na ilość obecnvch 
członków.

Budnik, n. S., dnia 1. lipca 1929.
Rada nndźlmza.

1-50

9 '—
2-50 
U— 
1-20

ul. S z a j n o c h y  I. 2.
poleca następujące ks ią żk i :
Frankow ska: Ubezp. na wypadek 

choroby .................................... —*70
— Ustawa o ubezp. na wyp 
cnoroby wraz z ordynac. wyb.
do Kas chorych (w opr.) . . 8 '—

Umowa o pracę pracowników umysł, 8*—
„ ,  „ robotników . . . 2 40

Sąay p r a c y ...................................... 2 40
Urlopy wypoczynkowr . . . .  3-—  
Regulamin czynności kas chorych . U— 
Kopanklewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.......................
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków (opr.) . . . .
Krahelska: Praca dzieci i młodoc.

Ocbrona pracy w  Polsce . . .
0. Gros: Powojen. odbud. Polski .
Sjoiiizin A d w o k a tó w ......................... —-50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

soęjalist.................................................1*60
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

socja lizm u......................................... 5"—
Kropotkin Wielka rewolucja fran. 7’60 
Porczak: Walka o demokrację .

— Religia a polityka 
KroliftsKi: Dzieje narodu polskiego 
Księga pamiątkowa P. P. S. . 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS 
Polski sport robotniczy . . . .
Marks: Kapitai 2 tomy . . .
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . 
Bucharin: Teorja materjal. hist.
Beer: Historja powszechna socja

hzmn (5 tomów) . . . .
Kautsny: Rewolucja proietarjacka

i jej program .......................
feopoltta: Czwarta brygada masze 

ruje . .
Czapiński: U  źródeł bolszewizmu
Daniłowski: Bandyci z P . P. S. 
Kalendarzyk młodego robotnika 
K o rn iłow icz: Akcja snołecz.-kult 

w góruictwie aug. . .
Kolski: Manifest komunistyczny 
83uer: Bolszewizm czy sicjalna

demokracja? ............................U—
S in c la ir: Nazywają mię rieślą . . 3‘— 
Fab:e kibw icz: Risja współczesna 5'50

3 —
— -TO 

1 50 
. 3-50 

2 — 
— ■80 
16 —  

12 —  

8-—

9 —

1-60
-•45
2-50
- 7 0

3 — 
-•50

O G J j O N Z  :
Za 1 wiersz ni/rn. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . —T5 gr. 

» »  » » » »  » 6 5 »  nadesłane . . —‘40 »
» »  » » » »  » » » w  tekście, kron;ka — 70 »
» »  » » » »  » > > po kronice . . —'55 »
» »  » » » »  > > > n a  1-szej str. . —‘80 »

Bals strona za tek s tem ............................................................  2 5 0 — zł.
Pół strony » »  125'— »
Ćwierć str. > » ...........................................  65’— »
Jedna ósma strony za tekstem ............................................... 35‘— »
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . 600 - - »

O g ł o s z e n i a  z a m l e j s o o w e  25% d r o ż e j .
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